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Odpowiedź M. Gorbaczowa na posłanie przywódców sześciu państw z Delhi Nowosądeckie spotkania wicepremiera Po udanych żniwach

Odpowiedzialność za obronę świata

ponoszą wszystkie narody
MOSKWA (PAP). Michaił

Gorbaczow zgadza się całko­
wicie z zawartym w dekla­
racji przywódców 6 państw z

Delhi poglądem, że odpowie­
dzialność za obronę świata
ponoszą wszystkie' narody. W
odpowiedzi na posłanie przy­
wódców Argentyny, Grecji,
Indii. Meksyku. Szwecji i
Tanzanii, ogłoszonej -23 bm.,
sekretarz generalny KC KPZR

podkreśla, że nie ma pilniej­
szego i ważniejszego zadania.

niż położenie kresu wszelkim
próbom nuklearnym.

M. Gorbaczow uważa, że ten
cel powinien przyświecać roz­
poczętym w Genewie rozmo­
wom radziecko—amerykań­
skim. Ważnym forum wielo­
stronnych rozmów w tej sa­
mej sprawie może się stać
konferencja rozbrojeniowa,
jeśli zostaną usunięte sztuczne'
bariery, utrudniające osiągnię­
cie postępu w przygotowaniu
projektu układu, który żaka- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

załby dokonywania wszelkich
eksplozji doświadczalnych

ONZ, gdzie od przeszło
trzech dziesiątków lat rozpa­
truje się sprawę zaprzestania
prób y bronią nuklearną, nie
•wyczerpała jeszcze możliwości
rozwiązania tej sprawy i mo­
żliwości te należy aktywniej
wykorzystywać — uważa

1 Michaił Gorbaczow. Wysiłki
w tej dziedzinie powinno się

Święta Lotnictwa
WARSZAWA (PAP). 38 bm.

w 42. rocznicę pierwszych
walk pilotów 1 Pułku Lotnic­
twa Myśliwskiego „Warszawa”
i 3 Pułku Lotnictwa Szturmo­
wego — w wielu miejscowo­
ściach odbywały się. uroczysto­
ści Święta Lotnictwa.

Na lotnisku fabrycznym
WSK Mielec (woj. rzeszow­
skie) zorganizowano pokazy
lotnicze, w których uczestni­
czyło kilkadziesiąt samolotów,
szybowców i śmigłowców. Za­
prezentowano skoki spado­
chronowe oraz akcję gaszenia
pozorowanego pożaru przy po­
mocy „bomb wodnych” zrzu­
canych z samolotów rolniczych
„dromader” i „kruk”. Publicz­
ności przedstawiono wiele ty-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Zbigniewa Gertycha

» Inicjatywy NCPS
m Wśród najgospodarniejszych

miast i gmin województwa

Czas na dożynki

KRÓTKO
(m) W LONDYNIE poda­

no oficjalnie do wiadomo­
ści, że premier Margaret
Thateher wysiała list do
radzieckiego przywódcy
Michaiła Gorbaczowa, w

którym formalnie akceptu­
je zaproszenie do '

wizyty w ZSRR,
mogłaby nastąpić
szłym roku.

W PIERWSZEJ
1983 r. obywatel bułgarski
weźmie udział w pilotowa­
nym radziecko-bułgarskim
locie kosmicznym na orbi­
talnym kompleksie nauko­
wym „Mir-Sojuz”.

NOCĄ z soboty na nie­
dzielę woda zalała pomie­
szczenia rozbudowywanej
obecnie w Cattenom, we

Francji elektrowni atomo­
wej. Przyczyną była awa­
ria rurociągu łączącego
system urządzeń zaopatru­
jących elektrownię w wodę
z pobliskiego ujęcia.

PRZEDSTAWICIEL
mii amerykańskiej poinfor­
mował, że przeprowadzona
w piątek próba broni anty-
rakletowej zakończyła się
'powodzeniem. Myśliwiec
typu f-15 wyniósł na dużą
wysokość rakietę przechwy­
tującą, która po wystrze­
leniu w przestrzeń kosmicz­

ną osiągnęła zamierzony
cel. Jest to Już czwarta
nróba nowego amerykań­
skiego systemu obrony an­
tyrakietowej.

LIBAŃSKI minister

spraw wewnętrznych Ab-
dallah Racy złożył oficjal­
ne oświadczenie, w którym
stwierdził, że winę za za­
machy bombowe dokonane
29 lipea 1 9 sierpnia w Bej-
r”cie ponosi wywiad izra­
elski ■— Mossad. Zginęło

wówczas 37 osób, a 300 od­
niosło rany.

PO CZTERODNIOWEJ
orzerwle wznowiły w sobo­
tę działalność zakłady prze­
robu odpadów radioaktyw­
nych « elektrowni atomo­
wej w Sellafield w północ­
no-zachodniej Anglii. Przy­
czyną chwilowego unieru­
chomienia zakładów było
stwierdzenie nadmiernego
noziomu promieniowania
'Pochodzącego z kilku po­
jemników z odpadami.

złożenia
Wizyta

w przy-

połowie

ar-

Gazety codzienne będą drukowane normalnie

Groźny pożar w Zakładach Graficznych
Domu Słowo Polskiego

WARSZAWA (PAP). Blisko
6 godzin trwała akcja war­
szawskich strażaków gaszących
pożar, który wybuchł w godzi­
nach nocnych w sobotę w Za­
kładach Graficznych Dom Sło­
wa Polskiego w Warszawie. O-
gień objął część głównego bu­
dynku produkcyjnego wraz z

dachem — ok. 3 tys. m kw.
powierzchni. Pierwszy meldu- Chemicznego. Pożar rozprze-
nek o pożarze Komenda Stołe- strzeniał się na cały zakład, za-

czna Straży Pożarnych otrzy- grożona była drukarnia gaze-

mała o godz. 22,14. W minutę
później do akcji wkroczyły
pierwsze jednostki straży.

W pierwszej fazie operacji —

jak poinformował reportera
PAP pełniący obowiązki ofice­
ra dyżurnego KS mł. chor. Ro­
muald Malinowski — brały u-

dział 22 sekcje, w tym Oddział
Ratownictwa Technicznego i

towa. Intensywność pożaru po­
tęgowała łatwopalność mate­
riałów konstrukcji budynku.

Do akcji gaszenia skierowano
więc kolejne 24 sekcje. Po
dwóch godzinach akcji gaśni­
czej pożar zlokalizowano. A-
kcję utrudniały znajdujące się
w strefie pożaru pojemniki z

amoniakiem i stężonym kwa­
sem azotowym. Blisko 300 stra-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Zapadła decyzja o budowie w Krakowie Afera w Lubinie

nowego hotelu W ciągu 4 lat

Lokalizacja pozostaje
nadal niewiadomą

(Inf. wł.) Na podstawie u-

mowy podpisanej przez cen­
tralę „Orbisu” z austriackim
przedsiębiorstwem Warimex
Jłandels AG, w Polsce bę­
dzie postawionych 10 hoteli
4-gwiazdkowych o najwyż­
szym standardzie światowym.
Całe przedsięwzięcie kredyto­
wane iest przez wykonawcę i
obiekty do czasu samospłaty
pozostaną własnością austr.iar
cką. Użytkownikiem nato­
miast będzie „Orbis”. Zgodnie'
r. planem najpóźniej po ośmiu

i pół latach nastąpi przejęcie
hoteli przez stronę polską.
Przykłady warszawskiej „Wi­
ktorii” czy „Forum” pokazują,
że w sprzyjających okoliczno­
ściach już po 5 latach można

wypracować niezbędny zysk.
Kontrakt podpisany jest na

podobnych zasadach jak wcze­
śniej uczynili to Węgrzy. Naj­
ważniejszym pytaniem, które
przez kilka miesięcy wszyst­
kich emocjonowało było to

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Goły rabuś w masce postrachem kobiet

Poszkodowane nie potrafią podać żadnych
szczegółów wyglądu napastnika

WASZYNGTON (PAP).
Kompletnie nagi mężczyzna a

zamaskowaną (jedynie) twarzą
dokonał w eiągu minionych 8

tygodni 4 napadów rabunko­
wych wyrywając torebki s pie-

przerzucili
przez parkan 5 ton

mięsa
LEGNICA (PAP). Przez czte­

ry lata grupa pracowników
Lubińskich Zakładów Produ­
kcji Masarniczej, podległych
WZGS „Samopomoc Chłopska”
systematycznie okradała ma­
cierzystą firmę. Przez parkan
przerzucano najbardziej war­
tościowe części mięsa. Inicja­
torem procederu okazał się by­
ły pracownik zakładów. Za
szynki wieprzowe i wołowinę
bez kości do rzeźni „wędrowa­
ła” wódka 1 odpowiednia go­
tówka. Pomysłodawca zaś

sprzedawał mięsne delikatesy
mieszkańcom Lubina. Nieuczcl-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

Polieja w portowym mieście
Biloxi w stanie Missisipi nie
może schwytać przestępcy, po­
nieważ poszkodowane kobiety
nie są w stanie podać żadnych

. . ...________ szczegółów mogącyh pomó* w

niędzml samotnym kobietom, identyfikacji napastnika.

„Muzyka w Starym Krakowie’*
Dymisja ministra

Jakby cała orkiestra, za udział w orgii

jakby całe chóry...
Ambitny i znany już w Kra­

kowie zespół angielski „THE
HILLIARD ENSEMBLE" śpie­
wał w ubiegły piątek w ko­
ściele Bernardynów. Od razu

zaskoczył nas śpiewami moza-
rabskimi, gdzie oryginalność
melodii łączy się ,z niezwykłym
rytmem. Chrześcijanie hisz­
pańscy, przez długie wieki (od
VIII do XV) ulegający wpły­
wowa kultury arabskiej stwo­
rzyli nader piękną sztukę.
Wyrażała się jej odrębność
głównie w architekturze, ale i
muzyka była bardzo bogata.
Piątkowe wykonanie „Deus mi-

serere”, „Si ascendero" i „De
lamentatio” były słyszalnym
dowodem istotnego połączenia
wymogów liturgii i piękno ar­
tystycznych gloss, jakie wier­
ni zawsze dopisują tekstom o-

ficjalnym, obowiązującym itd.

W pierwszej części wieczoru
Anglicy (DAWID JAMES —

kontratenor, JOHN POTTER
— tenor. ANGUS SMITH —

tenor, PAUL HILLIER — ba­
ryton) wykonali szereg drob­

nych utworów. Były to śpiewy
paraliturgiczne, lamentacja, u-

IDOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DELHI (PAP). Pakistański
minister Mohammad Aynb
Khan Tanoli został w sobotę

oficjalnie zdymisjonowany przez
premiera w wyniku ujawnie­
nia przez prasę skandalu oby­
czajowego.

Minister obchodził huczpie
święto państwowe 14 sierpnia
upijając sią i tańcząc nago
wraz z 4 wyższymi urzędnika­
mi oraz 4 zaproszonymi, rów­
nież nagimi, paniami. Czyny
tego rodzaju są surowo zabro­
nione przez obowiązujące w

Pakistanie prawa islamskie.

Pozostali uczestnicy orgii zo­
stali zawieszeni w pełnieniu o-

bowiązków służbowych.

Trzeci dzień lekarze walczą o życie 5-letniej dziewczynki —

ofiary wypadku

Koło samochodowe - śmiercionośnym pociskiem
BYDGOSZCZ (PAP) 24 bm.

był trzecim dniem walki per­
sonelu medycznego Szpitala
XXX-lecia w Bydgoszczy o

życie 5-letniej dziewczynki,
jednej z kilkunastu osób po­
szkodowanych w niecodzien­
nym wypadku drogowym. Od'
jadącego ciężarowego kama-
za, należącego do Pomorskich
Zakładów Budowy Maszyn
„Zremb-Makrum”, na wysokoś­
ci miejskich przystanków au-

tobusowych PKS i WPK oder­
wało się bliźniacze koło na­
czepy i z impetem, niczym
pocisk, wpadło na trotuar po
drodze potrącając i raniąc wie­
le osób; koło zatrzymało się
na osiedlowym kiosku z kwia­
tami. demolując obiekt i przy­
prawiło o szok znajdującą się
w nim sprzedawczynię, która
na szczęście nie odniosła obra­
żeń.

naN* miejscu w wypadku,
oczach wielu bezsilnych prze­
chodniów. śmierć poniosła 34-
-letnia mieszkanką Bydgosz­
czy. Kilku Innym poturbowa­
nym kołem osobom pomocy
medycznej udzieliło Pogotowie
Ratunkowe. Niestety, nadal w

poważnym stanie z bardzo
ciężkimi obrażeniami czaszko-
wo-mózgowymi, znajduje się
najmłodsza ofiara katastro­
fy — S-l»tni* dziewczynka.

(Inf. wł.) W ub. -sotożę w cia zasłużonych dla wojewódz-
Nowym Sączu przebywał wi- twa nowosądeckiego,
cepremier, przewodniczący
Krajowego Komitetu NCPS,
prof. Zbigniew Gertych, tak
serdecznie wspominany w tym
regionie działacz, .współautor,
eksperymentu sądeckiego. W
trakcie krótkiego spotkania z

władzami polityczno-admini­
stracyjnymi omówiono sprawy
gospodarcze akcentując zagad­
nienia turystyki i szans jej
rozwoju. Przewodniczący RW
PRON Jan Turek wręczył go­
ściowi dyplom upamiętniający
wpis nazwiska wicepremiera
do jubileuszowej księgi 40-le-

Następnie odbyło się spotka­
nie z aktywem Wojewódzkie­
go Komitetu NCPS, na które
oprócz Z. Gertycha przybyli:
I sekretarz KW PZPR Józef
Brożek, sekretarz KW Partii
Janusz Tomalski, wiceprezes

■WK ZSL Edward Nowak, wi­
ceprzewodniczący WK SD Jan
First, przewodniczący WRN

Władysław Trybus i wojewo­
da Antoni Rączka.

Jan Turek przedstawił ini­
cjatywy terenowych komite-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) Ani się obejrzeliś- ża z dużego zaangażowania
my, a żniwaokres'najbar- społecznego jej mieszkańców,
dziej wytężonych prac >polo- Uczestników dożynek przy-
wych— już za rolnikami. Ja- witał Mieczysław Kubik prze-
ko .pierwsi w Krakowskiem za wodniczący Gminnego Związku
sprzętem zbóż uporali się roi- Rolników, Kółek i Organizacji
nicy gminy Nowe Brzesko, któ- Rolniczych. Jak każę tradycja
ra jest ■zapleczem żywnościo­
wym dla aglomeracji krakow­
skiej. W tej gminie przeciętne
gospodarstwo, jak na warunki
województwa krakowskiego
jest dość duże i ma wielkość
ok. 7 hektarów. W tym rejo­
nie są niezłe gleby (I—III kla­
sy). Stąd właśnie krakowianie
otrzymują mleko, zboża na mą­
kę i warzywa. Według ostro­
żnych szacunków tutejszych
rolników zbiory zbóż należy za­
liczyć do bardzo udanych. Np.
pszenica w tym roku plonowa­
ła powyżej 60 kwintali s he­
ktara.

W tym roku gospodarzem
gminnych dożynek był* wieś
Pławowice, słynąca nie tylko Gąsiorfc* krzyżem Kawaler-
z dobrych rolników, lecz tak- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

starostami dożynek zostają wy­
różniający się rolnicy. W tym
roku zaszczyt ten spotkał Te­
resę Białczyk z Pławowic o-

raz Stanisława Kuklińskiego x

Nowego Brzeska. Na ręce i
sekretarza KG PZPR Józefa
Gondka i naczelnika gminy
Edwarda Filipowskiego złożo­
no bocńen chleba upieczonego
z tegorocznej mąki. Wieńca
dożynkowe wykonały gospo­
dynie z 12 KGW.

W czasie wczorajszego świę­
ta plonów podziękowano wszy­
stkim, którzy wspólnie ze żni­
wiarzami praćowali na polach.
Przewodnicząca GRN Nowa
Brzesko Władysława Zawart­
ka udekorowała Stanisław*

IV Krajowe Sympozjum Psychoterapii

Zmienić samych siebie?
„GK” rozmawia z prezydentem Międzynarodowej Federacji

Psychoterapii Medycznej dr. Finnem Magnussenem
w godzinach wieczor-Dziś

nych zakończą się niezwykle
interesujące obrady IV Krajo­
wego Sympozjum Psychote­
rapii, które przez 3 dni to­
czyły się w Krakowie. Tematy
referatów i dyskusji dotyczy­
ły m.in. psychoterapii nerwic,
depresji, terapii rodzinnej. Mó­
wiono także o miejscu i roli
psychoterapeutów w naszym
życiu codziennym i perspekty­
wach stojących przed nimi.

Na obrady przybyli goście a

Polski i zagranicy. Przyjechał
również do Krakowa prezy­
dent Międzynarodowej Fede­
racji Psychoterapii Medycznej
dr Finn Magnussen, którego

poprosiłam o wypowiedź.
— Czym zajmuje się

dzynarodowa Federacja
choterapii Medycznej?

— Wszystkim co łączy
rozpowszechnianiem psychote­
rapii w świecie. a przede

Mię-
Psy-

się i

wszystkim w 40
jach — w tym także
ski — należących do . ..

federacji. Czuwamy nad przy­
gotowaniem międzynarodo­
wych kongresów, które odby­
wają się co 3 lata. Dbamy o

terminową edycję naszych wy­
dawnictw medycznych, zaj­
mujemy się szkoleniem psy­
choterapeutów, sprawujemy

kra-
i Pol-
naszej

(DOKOŃCZENIE NA STR, 8)

Mary Getz (USA) i Vicki Benckert (Szwecja)

laureatkami

Festiwal Piosenki „Sopot 86
GDAŃSK (PAP). Międzyna- wa: Alan Roy Seoit i Michael

rodowe jury pod przewodni- ~

'

j
ctwem Romana Waschko przy- Tapia i Alan Roy Scott,
znało „Grand Prix” XXIII.
MFP „Sopot 86” oraz „Burszty­
nową płytę” piosenkarce ame­
rykańskiej Mary Getz. Ocenia­
na była wartość artystyczna i
atrakcyjność piosenek i ich
interpretacja. Laureatka otrzy­
mała „Grand Prix” za wyko­
nania piosenki „Hero of my
heart” („Pan mego serca”),
muzyka: Alan Roy Scott, sło-

Drugą nagrodę w konkursie
międzynarodowym przyznano
duetowi Norwegów — Lagę
Fosheim i Eivind Roiłeś wy­
stępującemu w barwach Fin­
landii jako zespół „The Mon-
roes”. Wykonali oni piosenkę
„Cheario” („Żegnaj”), do której
opracowali muzykę i słowa.
Aranżacja: Jens Wendelboe.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

USA

Gdy ciemnota i zacofanie

Nowosądeccy harcerze

powrócili
z „Uljanowskiego

Arteku”
(Inf. wł.) W czasie tegorocz­

nych wakacji na międzynaro­
dowym obozie harcerskim W
Myślcu nad Popradem gościła
75-osóbowa grupa pionierów
radzieckich z Uljanowska. Ró­
wnie.liczna grupa nowosądec­
kich harcerzy, w tym samym
czasie przebywała w „Ulja-

nowskim, Arteku”. Ten wspa­
niale urządzony obóz pionier­
ski położony jest około 80 ki­
lometrów od Uljanowska nad

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jay oraz aranżacja: Adrian

Gen. dyw. doc. dr inź. Czesław Krzyszowski wręcza akty
nominacyjne na stopnie młodszych chorążych.

Fot.: Otto Link
i 1

Uroczystość w WSOWCh

Zasilą szeregi wojsk chemicznych

ukrywają się za wolnością wyznania
Mity greckie, podania ludowe, Leonardo da Vinci i włoskie Odro­
dzenie to „gorszące rzeczy” w programie nauczania —

matka jednej i uczennic i... oddała sprawę do sądu

tym razem władzom oświato­
wym, które przed ponad 60 laty
były przeciwko teorii ewo­
lucji.

Pani Vicky Frost przegląda­
ła przed trzema laty podręcz­
niki swej 12-letniej córki i by­
ła zgorszona, że były tam tra-

WASZYNGTON (PAP). W
stanie Tennessee, gdzie w

1925 r. odbył się słynny „małpi
proces”, w którym na ławie
oskarżonych zasiadł nauczyciel
biologii wykładający w szkole
teorię Darwina, zanosi się; na

podobny proces wytoczony i

Jedna osoba zabita, siedem ciężko rannych

Kierowcy, nie lekceważcie zmęczenia
(Inf. wł.) Przejście graniczne w Chyżnem jest najpopular­

niejszym ze znajdujących się na terenie województwa nowo­
sądeckiego a prowadząca doń droga najruchliwszą (obok
słynnej „zakopianki”) arterią komunikacyjna. W minioną so­
botę nad ranem z urlopu na Węgrzech wracali „fiatem 126
p” turyści ze Starachowic. W miejscowości Podwilk na tere-
ni« gminy Jabłonka Orawska, około godz. 5.30 kierujący
„maluchem” najprawdopodobniej zasnął nad kierownicą.
„Mały fiat” zjechał na lewy pas jezdni i zderzył się na łuku
drogi czołowo z „fiatem 125’p", którym na Węgry jechali
mieszkańcy Skawiny.

Skutki okazały się tragiczne. ST-letnia pasażerka „fiata
126 p" — żona kierującego tym pojazdem poniosła śmierć
na miejscu. Bardzo ciężko ranny został kierowca. Poważnj'Ch
obrażeń doznała również dorosła osoba jadąca „maluchem”
oraz podróżujące tym pojazdem dzieci w wieku 2 i 12 lat.
Nie uszli nieszczęścia także jadący „.fiatem 125 p”. Bardzo
skomplikowanych obrażeń .doznał 35-letni kierowca tego sa­
mochodu, a jego 25-letnia żona wśród wielu innych poważ­
nych urazów mą również złamaną miednicę. Ciężko ranni
zbstali również dwaj inni pasażerowie „dużego fiata”.

Wypadek, jaki zaistniał przy dobrej widoczności, na suchej
i prawie całkowicie pustej drodze pociągnął wiec za sobą
jedną ofiarę śmiertelną oraz ciężkie obrażenia siedmiu in­
nych osób. Niech wiec stanie się on smutną przestrogą dla
wszystkich podróżujących na długich trasach. Zmęczenia nie
wolno lekceważyć, (ss)

uznała

dycyjne podania ludowe (tak­
że indiańskie), mity greckie
oraz nowelka fantastyczno-
-naukowa „Wizyta na Marsie”.
Uznała to za pogańskie brednie
i zwróciła się do władz szkol­
nych, aby dostarczyły jej dzie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(Inf. wł.) W sobotę na tere-

nje Wyższej Szkoły Oficerskiej
Wojsk Chemicznych im., Stani­
sława Ziai w Krakowie odby­
ła się uroczysta promocją ab­
solwentów. Akty mianowania
na stopień młodszego chorąże­
go wręczył przybyły na uro­
czystość szef wojsk chemicz­
nych MON, gen. dyw. doc. dr
inź. Czesław Krzyszowski. Ro­
dziny i bliscy złożyli gratula­
cja nowo promowanym absol­
wentom. Następnie głos zabrał
gen. Cz. Krzyszowski wskazu-

jąc na rolę, jaką żołnierze Lu­
dowego Wojska Polskiego speł­
niają w obecnym okresie na­
pięć w stosunkach międzyna­
rodowych. W imieniu władz
dzielnicy sekretarz KD PZPR
Kraków Śródmieście Edward

Kiełtyka przekazał wyrazy u-

znania dla kierownictwa szko­
ły. Nauczycielom i wychowaw­
com za ich wysiłek włożony w

wykształcenie żołnierzy o wy­
sokich kwalifikacjach podzię-

Przerażająca
statystyka

LONDYN (PAP). Brytyjskie
pismo kobiece „Women’i Own”
spytało swoje czytelniczki, ezy
zdarzyło się im zetknąć z

przypadkami gwałtu. Odpo­
wiedzią było 25 tya, listów, spo­
za których wyziera przeraża­
jąca statystyka. Zgwałconych
było —- jak się okazało — 12
proc, autorek listów. Spośród
nich, 29 proc. — w wieku mię­
dzy 10 a 16 rokiem życia, zaś
dalsze 14 proc. — przed ukoń­
czeniem 10 lat 41 proc, ofiar
było w wieku 16—24 lat. 76
proc, ofiar nie złożyło skargi
na policji obawiając się, że
nikt im nie uwierzy, że spot­
kają się z nieprzychylnym po­
traktowaniem, mając opory
przed badaniem itp. 39 proc,
dziewczynek, które zostały
zgwałcone przed, ukończeniem
10 roku życia było ofiarą ko­
goś z bliskiej rodziny.

68 proc, autorek listów do
„Wamen’s Own”, bojąc się na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Urząd Miasta i Gminy nie będzie wydawał kart żyw­
nościowych w dniach od 8 do 18 sierpnia. Taką oto wia-
dońiość przekazano mieszkańcom Muszyny i okolicznych
miejscowości. Wiadomo, sierpień to miesiąc urlopów i
wzmożonych prac potowych. Ludzie przyjeżdżali do urzę­
du po kartki i odjeżdżali z kwitkiem. Przez 11 dni nie

mogli zaopatrzyć się w mięso i wędliny i słusznie pytają:
— Jak to jest możliwe? Dlaczego pozwolono na takie lek­
ceważenie obywateli. Przecież zorganizowanie pracy
urzędu tak. aby nie stwarzać sytuacji wywołujących kon­
flikt na linii urząd—obywatel, jest obowiązkiem ludzi od­
powiedzialnych za sprawne funkcjonowanie urzędów
również w miesiącach letnich. Obywatela przecież nic to
nie obchodzi, kto te karty vzydaje. czy należy mu się
urlop itp.

Mieszkańcy Muszyny i podległych temu Urzędowi wsi
sygnalizując tę sprawę, proszą p. naczelnika aby w przy­
szłości na podobne niespodzianki ich nie narażał. Bowiem
i jego autorytet na tym cierpi' ,

W imieniu kilkudziesięciu osóbz
Bolesław G.'

(nazwisko i adres znane redakcji)
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a Inicjatywy NCPS

■ Wśród najgospodarniejszych
miast I gmin województwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tów NCPS, a jest ich w woje­
wództwie 354. Chcą cne do
1090 roku zgromadzić na po­
trzeby szkół kwotę 1 mld zł.
Podjęto już prace przy budo­
wie, rozbudowie, remontach 71
budynków szkolnych, 6 przed­
szkoli, 5 sal gimnastycznych.
Na szczególne wyróżnienie za­
sługują komitety w mieście o-

raz w gminie Gorlice, Nowym
Sączu, Nowym Targu, Ka­
mionce, Łącku, Łużnej, Mosz­
czenicy j Podegrodziu.

Stan oświaty omówił kura­
tor Lechosław Miksztal stwier­
dzając m. in, że idea NCPS

pozwoliła wyprowadzić szkoły
z zaklętego kręgu izolacji śro­
dowiskowej.

Wicepremier przedstawił do­
robek i zamierzenia KK NCPS,
przypomniał o powołaniu O-
gólnokrajowej Fundacji NCPS,
porozumieniu ministerstw w

sprawie priorytetu dla inwe­
stycji w oświacie, dużej pomo­
cy świadczonej szkołom przez
rzemiosło.

Drugie spotkanie odbyło się
w gronie władz najgospodar­
niejszych gmin 1 miast woje­

W rocznicę walk

o Dębicę
(Inf. wł.) Po kilkunastu

(kilach ciężkich walk, oddziały
radzieckie wyzwoliły Dębicę.
Poległo wówczas 2000 żołnie­
rzy radzieckich 1 kilkuset par­
tyzantów z AK, AL, BCh. Ci,
którzy przeżyli tamte dni, pa­
miętają że 23 sierpnia, gdy o

świcie z mgły wynurzali się
pierwsi żołnierze, nie było sły­
chać katiusz, powietrze po kil­
kunastu dniach przestało
drżeć, a ludzie w końcu mogli
opuścić piwnice, schrony, zie­
mianki. Do miasta powrócili
jednak dopiero w styczniu
1945 r. Wojska niemieckie co

prawda wycofały się, ale .tyl­
ko o kilkanaście kilometrów 1

Lokalizacja pozostaje
nadal niewiadomą

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czy uda się w Krakowie wy­
budować w ciągu 48 miesięcy
hotel z tego kontraktu. Jak
poinformowano nas w centrali
„Orbis”, zapadły już decyzje
O lokalizacji w Krakowie
nowego hotelu. Właściwie
można by przystąpić do jego
budowy niemal natychmiast,
gdyby nie to. iż nadal nie
wiadomo gdzie on ma stanąć.
Przedstawiciele „Orbisu” u-

ważają. że zaproponowane
przez władze miasta punkty
m. in. w pobliżu Sądu Woje­
wódzkiego. ul. Konopnickiej
ezy też ul. Grottgera, nie są
zbyt atrakcyjne. Proponują re­
jon al. Puszkina przy samym
moście na Rudawie w bezpo­

Jakby cała orkiestra,
Jakby całe chóry...

(DOKOŃCZENIE ZE STB. »

twory o charakteru radosnym.
Stanowiły w zamyśle wyko­
nawców jakby przygotowanie
do części drugiej, kiedy wyko­
nano dzieła większe zarówno
jeśli idzie o ich czas trwania,
jak i znaczenie pozamuzyczne.

Zwrócić uwagę chcę nu

szczególnie interesujące i
szczególnie pięknie zaśpiewane
Gloria i Credo z Mszy na 4
głosy Tomasza Tallisa oraz te­
go samego kompozytora San-
etui, Benedictus i Agnus Dei
t tejże Mszy. Trochę nie rozu­
miem przedzielenia owych czę-
śei pieśnią „Lilium floruit ar-

uemantibus" powstałą w

kręgu szkoły akwitańskiej.Śpiewacy bardzo pieczołowi­
cie potraktowali Tallisa. Ten
łyjąey w latach 1505—1585
kompozytor angielski należał
do wirginalistów. Byli oni
zwolennikami wykorzystywa­

nia w swych kompozycjach
wariacji z oparciem ich na sta­
le powtarzającym się basie.
Otóż artyści nasi wykorzystali
tę manierę bardzo pięknie. Do­

Największe ośrodki finansowe świata
NOWY JORK, LONDYN transakcje na sumę

(PAP). Banki centralne
trzech krajów — W. Brytanii,
Japonii i USA. opublikowały
równocześnie studia nad tran­
sakcjami walutowymi zawie­
ranymi w Londynie, Nowym
Jorku i Tokio.

Okazało się, że walutami, w

których najczęściej przepro­
wadza się transakcje są mar­
ki zachodnlóniemleckie (34,3
proc, łącznej sumy transak­
cji), jeny japońskie (23 proc.),
funty szterlingi (18,6 proc.),
franki szwajcarskie (9,7 proc.
— było 12,2 proc.) i dolary ka­
nadyjskie (5,2 proc. — było
7,5 proc.).

giełd i banków jeszcze trwa
dzień handlowy w Hongkon­
gu, a gdy zamyka się je, od
paru godzin już są czynne gieł-

Ku wielkiemu zdziwieniu dy w Stanach Zjednoczonych,
kół finansowych — londyńskie Pozwala to na zawieranie tran-

city nadal utrzymuje swój s-akcji zarówno z Dalekim
pDymat, zawierając dziennie Wschodem jak i z Zachodem.

wództwa. Tradycje gospodar­
ności — to tytuły mistrzów i
wicemistrzów krajowych dla
Limanowej, Grybowa, SArego
Sącza. W 1985 r. gmina Ka­
mionka kontynuowała gazyfi­
kację wiosek, a jest to przed­
sięwzięcie kosztujące 420 min
zł. W okolicach Limanowej
również gazyfikują gospodar­
stwa rolne, budują wodociągi,
drogi, a w Starym Sączu pla­
cówki kulturalne, remizy OSP,
ośrodek zdrowia.

Ogłoszono wyniki konkursu.
W grupie gmin najlepsze efek­
ty uzyskały: Tymbark, Cheł­
miec, Korzenna; w grupie
miast-gmin Stary Sącz, Msza­
na Dolna i Piwniczna, wresz­
cie w grupie miast powyżej 20
tys. mieszkańców — Limano­
wa. Wojewoda wyróżnionym
przyznał nagrody pieniężne na

łączną kwotę 20 min zł.
Laureatom gratulował Z.

Gertych.
Tego samego dnia wicepre­

mier zwiedził Dom Spokojnej
Starości w Nowym Sączu i
wzorcowe gospodarstwo sadow­
nicze Jana Zelka we Wrono-
wicach. (k-b)

przez 5 miesięcy trwały na­
dal walki o Dębicę.

W rocznicę tamtych wyda­
rzeń, odbyło się w Dębicy
spotkanie weteranów II woj­
ny światowej z polityczno-ad­
ministracyjnymi władzami
miasta. Wręczono Srebrne
Krzyże Zasługi, Medale Zwy­
cięstwa 1 Wolności, medale „Za
udział w wojnie obronnej
1939 r". Krzyże Partyzanckie
otrzymali Eugeniusz Mroczka

1 Antoni Podraża.

W miejscach upamiętniają­
cych walki o Dębicę, m.in. na

placu Zwycięstwa i na cmen­
tarzu żołnierzy radzieckich,
władze miasta, przedstawicie­
le organizacji kombatanckich,
społecznych 1 politycznych, de­
legacje zakładów pracy, zło­
żyły wieńce i wiązanki kwia­
tów. (eis)

średnim sąsiedztwie Błoń.
Natomiast wojewódzki kon­
serwator przyrody stanowczo

się temu sprzeciwia. Sprawa
jest delikatna i wszelkie de­
cyzje muszą być podejmowa­
ne z dużą rozwagą. Wydaje
się, że bardzo wiele zależeć
będzie od tego, jaki projekt
bryły hotelu zostanie zapropo­
nowany przez „Orbis”. Ogro­
mny strzelisty gmach, na wzór
warszawskiego „Forum” trud­
ny byłby do zaakceptowania.,
ale dwu-, trzykondygnacyjny
budynek z podziemnym gara­
żem... Na wrzesień zapowie­
dziano rozmowy na ten właś­
nie temat w Urzędzie Miasta
Krakowa

(tur)

skonale opanowali akustykę
kościoła i tak śpiewali, ie od­
nosiliśmy wrażenie obcowania
z całymi chórami, orkiestrą.
Nie było to naśladowanie ze­
społów, ale świadoma praca
artystyczna, która ukazuje bo­
gactwo owych wariacyjnych
ujęć.

W ten sposób zapoznaliśmy
•ię z bardzo interesującą epo­
ką, kiedy muzykowanie było
uzależnione tylko od talentu i
od możnego protektora. Je­
szcze trzeba było nieco zapału,
aby zachwycić słuchaczy. Mu-
sieli oni to dawnych wiekach
być bardzo wymagający, sko­
ro muzycy takie piękne rze­
czy komponowali, jak właśnie
Msza na cztery głosy._

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Dziś o godz, 19.30 na scenie
Starego Teatru przy ul.

Sławkowskiej 14 wystąpi ze­
spół Muzyka Centrum, który
zaprezentuje utwory młodych
polskich kompozytorów.

90 mld
dolarów. Znacznie mniejsze o-

broty finansowe z zagranicą
zarejestrowano w Nowym Jor­
ku, bowiem 59 mld dolarów, a

w Tokio było po 48 mld doi.
dziennie.

Bank af England nie podał
wytłumaczenia utrzymującej
się supremacji londyńskiego
city — lecz powszechnie uwa­
ża się, że przyczyną są wie­
kowe tradycje oraz korzystne
położenie geograficzne. Lon­
dyn jest bowiem tak położo­
ny, że w chwili otwarcia jego

Radzieckie próby
rakiet nośnych
nad Pacyfikiem

MOSKWA (PAP). Od >6
sierpnia do 8 września 1986
roku w Związku Radzieckim
będą wystrzeliwane rakiety
nośne w rejonach basenu Oce­
anu Spokojnego wyznaczonych
przez współrzędne o promieniu
20 mil morskich każdy, z o-

środkaml mającymi koordyna­
ty 47 stopni 00 minut szeroko­

ści północnej,
' 171 stopni 24

minut długości wschodniej oraz

39 stopni 05 minut szerokości

północnej 1 173 stopnie 27 mi­
nut długości wschodniej (na
południe od wysp Attu 1 Klska
z archipelagu Aleutów).

TASS został upoważniony do
oświadczenia, że dla zapewnie­
nia bezpieczeństwa rząd ZSRR
zwraca się dp rządów innych
państw używających szlaków
morskich i powietrznych na,
Pacyfiku o przekazanie odpo­
wiednim organom, by statki
morskie ( powietrzne omijały
te rejony i przestrzeń powie­
trzną nad nimi codziennie mię­
dzy godziną 7 a 11 czasu miej­
scowego.

Z dalekopisu
NOWY REKORD

W MASZYNOPISANIU

(m) Światowy rekord w

pisaniu na maszynie pobił
44-letni obywatel Indii.
Shambhoo Anbhawane

przez 5 1 pół dnia wielo­
krotnie przepisywał religij­
ny tekst hinduistyczny,
dokładnie zajęło mu to
123 godziny. Dotychcza­
sowy rekord z roku
1969, 120 godzin 1 15

minut, należał — według
księgi rekordów Guinnessa
— do niewidomego urzęd­
nika z Manchesteru, Mi­
kę^ Howella.

Anbhawane, który zawo­
dowo pisze na maszynie od
19 roku życia, przyjmował
podczas tego maratonu
środki przeciwbólowe 1 wi­
taminy. Zaczął od tempa 60
znaków na minutę, skoń­
czył na 15, osiągając

średnią szybkość 24 ude­
rzeń. W sumie uderzył w

klawiaturę 806.000 razy.
Zgodnie z regulaminem

mógł co godzinę korzystać
z 5-minutowej przerwy na

jedzenie, mycie, pójście do
toalety i... spanie.

PLAGA.„ SŁONI
W północno-wschodnich

rejonach Indii, zamieszku­
jące tamtejsze dżungle sło­
nie tak się rozmnożyły, że

stały się Istną plagą, ni­
szcząc pola uprawne, tra­
tując wiejskie domostwa i
atakując ludzi. Władze nie­
wielkiego stanu Megalaja,
gdzie liczba słoni wzrosła z

2333 w roku 1980 do 3200
w chwili obecnej, wystąpi­
ły do władz centralnych w

Delhi o zezwolenie polowań
na te zwierzęta, które ob­
jęte są od 1972 roku ścisłą
ochroną.

JAKIEGO KOTORT; SA...
BIAŁE NIEDŹWIEDZIE?

Nie należy spieszyć
się z odpowiedzią na

pytanie, jakiego kolo­
ru jest sierść białego

niedźwiedzia — doradzają
naukowcy. Owłosienid* gro­
źnego mieszkańca Arktyki
jest, jak się okazuje, prze­
zroczyste. Pozory białego
zabarwienia nadają nie­
dźwiedziowi polarnemu
promienie słoneczne, odbite
od powierzchni pustych
wewnątrz, bezbarwnych
włosków sierści.

Skupiając rozproszone
promienie ultrafioletowe i
nadając Im kierunek ściśle
prostopadły do powierzchni
skóry, każdy oddzielny
włos spełnia rolę swego ro­

dzaju szkła powiększające­
go. Całe zaś futro niedźwie­
dzia funkcjonuje podobnie
jak maleńki przetwornik e-

nergll światła słonecznego
w ciepło. Mechanizm ten

jest tak doskonale wyregu­
lowany, że naukowcy trak­
tują go jak miniaturowy
model elektrowni słonecz­
nej.

4 I PÓŁ MIESIĄCA
W GROBIE

Amerykański śpiewak
muzyki country Bill White

przygotowuje się do spę­
dzenia 4 1 pół miesiąca w

specjalnie przystosowanym,
klimatyzowanym grobowcu.
Jego celem jest zebranie
środków dla fundacji zaj­
mującej się przeprowadza­
niem przeszczepów u dzie­
ci.

52-letnl White zostanie
pogrzebany nie po raz

pierwszy •— w ciągu ostat­
nich 12 lat dawał się on

już pochować sześćdzlesię-
clokrotnie. Najdłuższy jego
pobyt pod ziemią trwał 140
dni bez przerwy. „W gro­
bach spędziłem łącznie 3
lata mojego życia —* wy­
znał śpiewak. Niektórzy
twierdzą, że jestem szaleń­
cem, ale są oni w błędzie.
Ja traktuje to Jako pracę”.

Bill White zostanie „po­
chowany” w najbliższych
dniach w Melbourne na

Florydzie. Czeka na niego
grobowiec o wymiarach o-

kolo 1 na 2 metry, wypo­
sażony w telefon, radio 1
telewizor. Nad nim wznosi
się konstrukcja zawierają­
ca^ przewody klimatyzacyj­
ne oraz 3 linie telefoniczne.
Dzięki temu Wbito bedzle
mógł brać udział w audy­
cjach emitowanych nrzez

środki masowego przekazu.

Odpowiedzialność za obronę świata

ponoszą wszystkie narody
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) akcentował poważne znaczenie żyć normalizacji stosunków

szybkiego osiągnięcia porożu- między ZSRR a USA. uzdro-
podejmowaś we wszystkich mienia między ZSRR a USA wieniu atmosfery mlędzynaro-
kierunkach. w sprawie zakazu ofensyw- dowej, przyspieszaniu roko-

„Tak samo tak wy. jesteśmy nych broni kosmicznych klasy wań o redukcji zbrojeń.
przekonani, że kosmos powl- „kosmos—ziemia” i „kosmos— „Byliśmy na przykład go-
nien być wykorzystywany wy- kosmos” oraz w sprawie żaka- towi podczas takiego spotka-
łącznie w celach pokojowych, zu systemów antysatelitarnych nia podpisać porozumienie o

dla dobra całej ludzkości" — 1 likwidacji środków tego ro- zaprzestaniu prób nuklear-
podkreśla Michaił Gorbaczow, dzaju będących już w posia- nych” — podkreśla Michaił
ZSRR opowiada się za umoc- daniu stron. Gorbaczow. Spotkanie przy-
nieniem zasad układu o ogra- . wódców ZSRR i USA powin-
niczeniu systemów obrony Michaił Gorbaczow stwier- na wypełnić realna treść,
przeciwrakietowej, stanowią- ćza. że ZSRR opowiada się za Właśnie w tym tkwi istota
cego w obecnych warunkach przeprowadzeniem nowego ra- genewskich uzgodnień przy-
fundament stabilności stratę- dziecko-amerykańskiego spot- wódców obu krajów —

gicznej. kania na najwyższym szczeb- stwierdza sekretarz generalny
Przywódca radziecki za- 1«. Jednak powinno ono słu- Kc KPZR.

Zmienić samych siebie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

również pieczą nad badaniami
naukowymi. I choć nie mamy
centralnej siedziby, bo na

przykład Ja mieszkam w Oslo,
a skarbnik federacji w Szwaj­

carii, to jednak radzimy sobie
znakomicie.

— Jak ocenia Pan światowy
1 polski stan psychoterapii?

— Kolebką psychoterapii
jest Ameryka Północna i Eu­
ropa. Psychoterapia, którą pre­
zentują państwa członkowskie
naszej federacji wywodzi się
w mniejszym lub większym
stopniu od koncepcji freudow­
skich. opierając się na te­
oriach stosunków międzyludz­
kich i terapii wzajemnych
kontaktów pomiędzy nimi.
Moim zdaniem jesteśmy w

okresie wielkiego rozwoju psy­
choterapii i nowych rozwią­
zań. Polska nauka 1 polskie
doświadczenie z zakresu psy­
choterapii z całą pewnością są
na poziomie światowym. Nie­
zmiernie to ważne, dla nas —

ludzi żyjących u progu XXI
wieku — by umieć najsku­

Zakończył się XXIII Międzynarodowy
Festiwal Piosenki „Sopot 86"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Trzecia nagroda przypadła
w udziale Miklosovi Varga z

Węgier za wykonanie piosen­
ki „Europę” („Europa”), do
której napisał muzykę. Słowa:
Mihaly Varga i Istvan Ambro­
ży. Aranżacja: Miklos Małek.

Jury przyznało także dwa
wyróżnienia. Otrzymali je: Shi-
geru Matsuzaki (Japonia) za

wykonanie piosenki „Oreno-ai-
shikata” („Odeszłaś”) oraz

przedstawiciel Australii Robbie
Krupski za piosenkę „Sleeping
Beauty” („Śpiąca królewna”).

Nagrodę firmy „Curtis Inter­
national” otrzymała Beata Ko-
zidrak (Polska) wykonawczyni
piosenki „Diament i sól”.

Nagrodę publiczności zdobył
włoski zespół „Milk and Cof-
fee”.

W „Dniu polskim” oceniano
interpretację piosenek w •wy­
konaniu zagranicznych piosen­
karzy. Tym razem wyłącznie
polskie jury przyznało główną
nagrodę „Bursztynowego sło­
wika” piosenkarce ze Szwecji
— Vicki Benckert. Wykonała
ona utwór „Nie płacz Ewka”.
Muzyka: Zbigniew Hołdys, sło­
wa Bogdan Olewicz, Autorem

angielskiego tekstu była Vick!
Benckert zaś aranżacji — An­
ders Engberg. Temu ostatnie­
mu przyznano nagrodę —

„Kryształowy kamerton” — za

aranżację.

Groźny pożar w Zakładach Graficznych
Domu Słowa Polskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) W niedzielę trwało dogasza- becnie do określenia, przeszko-
nie miejsc pożaru, który stra- dy z drukiem czasopism. Są

żaków, wyposażonych w cięż- wił ok. Jedną dziesiątą po- duża straty materialne,
kie samochody gaśnicze, pom- wierzchni zakładu. Jak zapew- _ ,, . ,, . ,

py wysokiej wydajności, dział- nił reportera PAP dyr. Specjalna komisja, i udzla-
ka wodne 1 inny sprzęt, w tym naczelny Zakładów Graficz- *em przedstawicieli prokuratu-
cysterny z wodą. MPO gasiło nych DSP Bogdan Kukliński ry, milicji, straży pożarnej,

pożar do godz. 3.50 w niedzle- pożar nie będzie miał wpływu podjęła intensywne działania
lę 24 bm. Pożar nie spowodo- na druk gazet codziennych, zmierzające do ustalenia przy­
wal ofiar w ludziach. Natomiast wystąpią, trudne o- czyn pożaru.

Gdy ciemnota i zacofanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ciom Innych podręczników, bez
takich gorszących rzeczy, jak
wzmianki o Leonardo da Vin-
ci i „w ogóle całe to włoskie
Odrodzenie...” Motywowała to

tym. że prawo wolności wy­
znania, gwarantowane przez
konstytucję, należy interpreto­
wać tak, że jej dzieci nie mogą
napotykać na opowieści, które
by zachwiały ich wiarą...

Władze szkolne oczywiście
odmówiły. Więc pani Frost po­
dała sprawę do sądu — po
drodze przyłączyło się do niej
kilkoro innych rodziców.

Jest to zapewne próba prze­
niesienia na teren Stanu Te­
nnessee ustawy, która została
zaskarżona jakiś czas temu w

stanie Luizjana. a która naka­
zywała wykładowcom nauk
ścisłych traktowanie ewolucjo-
nizmu i biblijnej nauki o

stworzeniu świata — jako rów­
noprawnych doktryn nauko­
wych. Władze Luizjany prze­
grały wprawdzie proces w ko­

teczniej radzić sobie ze stresa­
mi. A jest to możliwe tylko
wówczas, gdy człowiek ma

świadomość co dzieje się wo­
kół niego i ma możliwość •wy­
boru miedzy dobrem a złem.
W specjalistycznych ośrod­
kach psychoterapeutycznych
na całym świecie, leczeni są
pacjenci np. z zaburzeniami
nerwicowymi i zaburzeniami
zachowania. Dla tych ludzi, ta
forma leczenia, jest jedyną.
Wiadomo mi, iż w Polsce ma­
cie kilkanaście tego typu o-

środków i uważam, że powin­
no ich przybywać. W każdej
poradni zdrowia psychicznego
winien znajdować się przy­
najmniej jeden psychoterapeu­
ta. Wówczas będziemy z na­
szej pracy zadowoleni.

— Co jest Pańskim zdaniem
głównym problemem współ­
czesnej psychoterapii?

— Myślę że to. iż są pewne
tematy, których nigdy nie mo­
żemy rozwiązać 11 tylko przy
pomocy metod dostępnych me­
dycynie. Psychiatrzy mają
pewne pomysły, koncepcje na

temat niektórych aspektów

Drugie miejsce jury przyzna­
ło przedstawicielowi Japonii
Shigeru Matsuzaki, który wy­
konał piosenkę „Aishi tsuzuke-
ru” („Biegłaś tu”). Muzyka:
Piotr Figiel, słowa: Andrzej
Zaorski. Słowa Japońskie —'

Shigeru Matsuzaki, aranżacja
— Masaaki Suglyama.

Wreszcie trzecią nagrodę o-

trzymał Robbie Krupski z Au­
stralii, Wykonawca piosenki
„How can I Iet you go” („Zao­

piekuj się mną”). Muzyka: An­
drzej Adamiak, słowa: Janusz
Kondratowicz, tekst angielski
— Andrzej Santos, aranżacja
— Charlie Hull.

Nagrodę specjalną za wyso­
kie wartości artystyczne wy­
konanej piosenki „Morning
tears” („Poranne łzy”) otrzy­
mała Mary Getz z USA. Mu­

zyka: Zbigniew Jaremko, sło­
wa: Wojciech Młynarski, słowa
angielskie — Alan Roy Scott,
aranżacja — Adrian Tapia.

Przyznano również wyróż­
nienie Irinie Otiewej z ZSRR
za wykonanie piosenki „Dziwny
jest ten świat” oraz zespołowi
„Stern Meissen” z NRD, który
zaśpiewał utwór „Słodkiego,
miłego życia”.

Dziennikarze akredytowani
na XXIII MFP „Sopot 86”
przyznali swoją nagrodę Mi­
chałowi Bajorowi, który wy­
stąpił gościnnie poza konkur­
sem.

lejnej instancji, ale nie rezyg­
nują i zamierzają apelować do
sądu najwyższego USA.

W tej ostatnie, sprawie
skargę do sądu złożyły koła
naukowe — ponad dwadzieś­
cia organizacji naukowych 1 72
laureatów Nagrody Nobla.
Dokument stwierdza, że teoria
ewolucji jest jedynym wyjaś­
nieniem pochodzenia człowieka
i żę biblijna teoria stworzenia
świata nie powinna być wy­
kładana w szkołach.

Na konferencji prasowej
adwokaci występujący w

imieniu naukowców stwier­
dzili. że to właśnie przymus
zapoznawania uczniów 1 stu­
dentów z nauką biblijną naru­
sza konstytucję Stanów Zjed­
noczonych, w której dokonano
rozdziału Kościoła od pań­
stwa.

Jeden z laureatów Nagrody
Nobla Murray Gell-Mann
(fizyka 1969) powiedział: „na­
uka często musi się bronić
przed ciemnymi siłami igno­
rancji 1 uprzedzeń” To właś­

życia społecznego, zaś przed­
stawiciele administracji i po­
litycy nie zawsze chcą słuchać
tego, co owi specjaliści i psy­
choterapeuci mówią. Nie ma

więc tutaj sporów natury me­
dycznej. są zaś problemy na­
tury etyczno-moralnej i ducho­
wej. Człowiek powinien mieć
zdolność i umiejętność rozwią­
zywania swoich problemów.
Brak tego powoduje, że szyb­
ko uzależni się on od rzeszy
ekspertów, medyków, w tym
także i psychoterapeutów.
Nierealna jest również — co

twierdzą niektórzy i z czym
mamy wiele kłopotów — zmia­
na osobowości człowieka,
zmiana samych siebie. Zresztą
wiele interesujących spostrze­
żeń na wspomniane tematy
zaobserwowałem w referatach
kończącego się sympozjum.
Myślę, że będzie ono kolejnym
zrzuceniem ciernia na naszej,
na pewno nie usłanej różami,
drodze psychoterapeutów.

— Dziękuję w imieniu Czy­
telników.

Rozmawiała:
IZABELA PIECZARA

Przerażająca
statystyka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

paści nigdy nie wraca po no­
cy samotnie do domu, 52 proc,
unika samotnej jazdy publi­
cznymi środkami transportu
nocą, 28 proc, nie czuje się
bezpiecznie nawet w domu.

Niemal wszystkie czytelni­
czki, które napisały listy do

redakcji czasopisma uważają,
że osoby dopuszczające się
gwałtu karane są zbyt łago­
dnie i żądają one surowej in­
terwencji prawa: 81 proc, do­
maga się automatycznego wy­
roku dożywotniego więzienia,
zaś 60 proc. — kastracji.

W ciągu 4 lat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wi pracownicy zakładów wyno­
sili też mięso na własne potrze­
by. Było to możliwe — jak wy­
kazało śledztwo — w wyniku
niezgodnego z przepisami obie­
gu dokumentacji i nieskute­
cznej kontroli wewnątrzzakła­
dowej. Jak się szacuje, skra­
dziono co najmniej 5 ton mię­
sa najwyższych gatunków.

Przeciwko 5 osobom, wobec
których zastosowano areszt

tymczasowy, organa milicji za­
kończyły już śledztwo, którego
wyniki przekazano do Prokura­
tury Rejonowej w Lubinie. Wo­
bec 12 innych osób zamiesza­
nych w tę aferę toczy się od­
rębne postępowanie.

ZARZĄD ZAKŁADÓW
GARBARSKO-KUŚNIERSKICH

SPÓŁDZIELNI PBACY „GARBARZ"
w Krakowie, uL Koblerzyńska 2

zatrudni natychmiast

absolwentów szkół odzieżowych
o specjalności krawiec odzieży ciężkiej

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr, tel.
66-01-98.

• K-7654

nie on rozesłał osobisty Ust
do wszystkich żyjących ame­
rykańskich noblistów, alar­
mując ich. że w stanie Luizja­
na przyjęto reakcyjne usta­
wodawstwo.

Publicyści amerykańscy za­
dają sobie pytanie, gdzie w

działalności edukacyjnej na­
leży przeprowadzić rozgrani­
czenie między fachową oceną
naukowców opracowujących
program nauczania, a gdzie
zaczynać się powinny swobo­
dy religijne? Odpowiedź jest
jedna: zgodnie z prawem Sta­
nów Zjednoczonych, religia
przynależy do kościołów 1 do­
mów prywatnych, sale wy­
kładowe to domena naukow­
ców. Inaczej zostaną upośle­
dzone warunki kształtowania
nawyków intelektualnych
młodego pokolenia i trudno
będzie sprostać wyścigowi ku
nowoczesnej technice, popra­
wiającej warunki życia naro­
du. Takie są bowiem konsek­
wencje ograniczenia kryty­
cyzmu przyszłych badaczy.

PRODUKCYJNO-REMONTOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PROREM”

w Krakowie, ul. Fika 13
tek 34-59-02, 34-59-07

ZATRUDNI
— na terenie Krakowa oraz Krzeszowic, na korzy­

stnych warunkach, pracowników produkcyjnych:
• fliziarzy
• parkieciarzy
• stolarzy
• dekarzy
• zdunów
O murarzy-tynkarzy
• spawaczy gaz. 1 elektr.

oraz pracowników na etatach umysłowych
• kierownika robót wod.-kan.
• inżyniera drzewiarza
• kierowników budów z uprawnieniami bu­

dowlanymi
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr Spół­

dzielni, ul. Fika 13, pokój nr 12, teł. j.w.
K-7492

Czas na dożynki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) W magazynach znajduje się

już 60 proc, planowanego do
skini Orderu Odrodzenia Pol- skupu ziarna, czyli 200 ton.
ski, a Zofię Gorzałczaną — 2 800 gospodarzy uporało się
Srebrnym Krzyżem Zasługi, już ze żniwnymi problemami.
Wręczono również dyplomy u- ale praca ezeka jeszcze ogro-
znania najlepszym kombajni- dnlków 1 sadowników. Zapo-
stom oraz wzorowym hodow- wiada się dobry urodzaj ja-
com bydła i trzody chlewnej, błek, tymczasem Rejonowa
Wieś Pławowice otrzymała 200 Spółdzielnia Ogrodnicza w Dą-
tys. zł dotacji. (gp) browie Tarnowskiej nie będzie

mogła ich wszystkich wkupić.
* W czasie dożynek rolnicy

(Inf. wł.) Pierwsze dożynki mogli przyjrzeć się jak bada-
w Tarnowskiem świętowano ne i klasyfikowane jest mleko,
w Kąśnej Dolnej, teraz przy- kupić książki i broszury z za­
szła kolej na Mędrzechów i kresu nowoczesnej agrotechni-
Szczucin. Żniwa w gminie ki'oraz obejrzeć plony jakie w

Szczucin skończono przed dwo- gminie zebrano. Były okazy da­
ma tygodniami i były najtań- rodnych arbuzów, ziemniaków,
sze w województwie. Tylko tu porów, dyni, kłosy jęczmienia
za godzinę pracy kombajnu oraz pszenicy, której w rejo-
płacono tyle co dawniej, tzn. nie Szczucina uprawia się naj-
5 tys. zł. W innych rejonach więcej. Spore zainteresowanie

opłaty wynosiły od 6 do 9 tys. wzbudzało także pszenżyto,
zł. Przyczyną tego był fakt, że Starostami dożynek byli Sta-
wielu rolników posiada wła- nisława Zięba i Marian Błaszcz,
sny sprzęt w tym i kombajny. (eis)

Hewos^sccy harcerze

powrócili
z „UJjanowskiego

Arteku"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

brzegiem wielkiego zalewu na

Wołdze. Cały pobyt był pełen
atrakcji. W zajęciach domino­
wały: sport, turystyka i impre­
zy artystyczne. Szczególnych
wrażeń dostarczyła gra tereno­
wa „żamica” będąca rozgry­
wanym w atrakcyjnym leśnym
terenie wielobojem w sportach
obronnych. Jeden z nowosą­
deckich zastępów — „Gorczań­
skie Smreki” wywalczył w tej
konkurencji pierwsze miejsce
wespół z drużyną gospodarzy
„Uljanowcami”. Były też spar­
takiady sportowe rozgrywane
już na stadionie. Z wycieczek
najważniejsza była ta do Ulja-
nowska. Harcerze, wraz ze

Zasilą szeregi wojsk chemicznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kował prymus — Zbigniew Ja­
ruga, który ukończył szkołę za

średnią oceną 4,61. Warto do­
dać, że Z. Jaruga już wcze­
śniej wyróżniał się w służbie,
a w lataćh 1984—1985 był dwu­
krotnie mistrzem WP w bie­

gach na orientację.
Na zakończenie uroczystości,

TARNÓW — centrum! Duży dom
— sprzedam. Teł. 071/55-06-94.

T-30937

WŁASNOŚCIOWE pokój, kuchnia,
Kraków-Profcocim — sprzedam.
Tel. 33-91-11. Te-3230?

DNIA 1i6.08.1980 r. skradziono do­
wód osobisty, legitymację emery­
ta, prawo jazdy, dowód rejestra­
cyjny KRG-1331 wraz z talonami
na paliwo, wydany przez Wydział
Komunikacji Kraków Nowa Hu­
ta, na nazwisko Dudasz Tadeusz,
tam. Kraków-Nowa Huta, os.
Handlowe 1/59. g-33678 1

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI MAŁOTONAŻOWEJ

SPECYFIKÓW NAFTOWYCH „NAFTOCHEM”
Kraków, uL Lubicz 25

ZATRUDNI
■ głównego księgowego — wymagane wykształce­

nie wyższo ekonomiczne oraz praktyka na sta­
nowisku kierowniczym w księgowości

■ kierownika oddziału terenowego — wymagane
wykształcenie wyższe chemiczne lub techniczne

■ pracownika ds. transportu — wymagane wy­
kształcenie wyższe techniczne hub średnie tech­
niczne

■ pracownika ds. finansowych — wymagane wy­
kształcenie średnie ekonomiczne

Bliższych informacji udziela Dział Kadr, telefon
21-04-33, wewn. 632 lub 21-59-08, osobiście Kraków, uL
Lubicz 25, pokój nr 16.

K-7470

swym polskim komendantem
hm PL Kazimierzem Czyrn-
kiem, poznali miejsca związa­
ne z. pierwszymi latami życia
Lenina. Odwiedzili jego dom-
-muzeum oraz gimnazjum do
którego uczęszczał. Inne wy­
cieczki to: wyprawa statkiem
po Wołdze, odwiedziny w ulja-
nowskim „Domu pionierów” 1

zaimprowizowane tam spotka­
nie przyjaźni oraz wizyta ,w
uljanoWskiej fabryce słody­
czy. Nowosądeccy harcerze,
podczas pobytu w „Uljanow-
skim Arteku” mieli też swój
„dzień polski”, którego zorga­
nizowanie spotkało się z bar­
dzo sympatycznym przyjęciem
przez pionierów oraz z uzna­
niem kierownictwa obozu „U-
Ijanowski Artek”. Kiedy obóz
dobiegł już końca i harcerze,
spakowawszy plecaki. poje­
chali na lotnisko w Uljanow-
sku, jeszcze na jego płycie że­
gnali ich radzieccy pionierzy.
Autokary wiozące harcerzy z

lotniska we Lwowie do No­
wego Sącza przyjechały tuż

przed północą.
STANISŁAW SMIERCIAK

w której uczestniczyli też: na­
czelnik dzielnicy Zbigniew
Stachura, zastępca kuratora o-

światy i wychowania ds. wy­
chowania obronnego płk Ta­
deusz Kupiec, i komendant
szkoły płk dr Jnż. Władysław
Chwałek — odbyła się defila­
da pododdziałów.

(ps)

STATYW drewniany „Unl”, film
10 mm, najlepiej NP-55, PF-5, pil­
nie kuplę. Tarnów, tel. (0-14)
33-03-95. Te-32803

KURNIK o powierzchni 1100 m3,
w Okolicach Myślenic — sprze­
dam. Oferty 33578 „Prasa" Kra­
ków, Wfiślna 1



PONIEDZIAŁEK. 25 SIERPNIA 1988 R, — NR 197 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

Czy szkoła wie, może, potrafi?
„Rodacy! Jednym z najpil­

niejszych zadań Polskiego
Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego będzie na terenach,
oswobodzćmych odbudowa,
szkolnictwa i zapewnienie
bezpłatnego nauczania na

wszystkich szczeblach. Przy­
mus powszechnego naucza­
nia będzie Ściśle przestrzega­
ny. Polska inteligencja zdzie­
siątkowana przez Niemców,,
a zwłaszcza ludzie nauki f
sztuki zostaną otoczeni spe­
cjalną opieką. Odbudowa
szkół i szpitali zostanie na­
tychmiast podjęta”.

Tak to się zaczęło. Upow­
szechnienie oś'wlaty i likwida­
cję analfabetyzmu przepro­
wadzano pospiesznie w kraju,
w którym nie tylko inteli­
gencja była zdziesiątkowana,
ale zdewastowany budynki
szkolne, brak sprzętu, pomo­
cy, książek, zeszytów, przy-
borów szkolnych, praktycznie
wszystkiego, co do nauki po­
trzebne.

Nie brak było tylko ucz­
niów.

Nauczyciele z przerażeniem
stają często przed klasami li­
czącymi ponad czterdziestu a

nawet pięćdziesięciu uczniów.
Siedzą w zbieraninie ławek
różnego formatu i koloru,
ciasno jeden obok drugiego,
licho wie jak potrafią pisać
w takich warunkach.

Zróżnicowane są nie tyl­
ko sprzęty 1 ławki, także
wiek uczniów w klasach wa­
ha się w granicach kilku
lat.

Miejsca obok tych, którzy
mieli szczęście kontynuować
naukę w czasie wojny, zajmu­
ją ci starsi, którym z pro­
cesu kształcenia wypadło kil­
ka lat. Obok tych, którzy mają
oboje rodziców, ci co mają
tylko jedno z nich 1 ci do­
świadczeni najmocniej, któ­
rych żadna mama ni tata nie
zapytają nigdy o oceny; ©
postępy w nauce.

Sąsiadują ze sobą dzieci
szczęśliwe, ufne, roześmiane
1 te, którym we dnie udaje
się nawet czasem zapomnieć,
ale nocą zrywają się z krzy­
kiem, bo właśnie we śnie
wracają okropności, których
im życie nie szczędziło.

Najgorsze, że właśnie nad
nimi nie pochyli się matka,
nie wytłumaczy, że to tylko
zły sen, nie pogładzi po gło­
wie. Trzeba sobie samotnie
z własnym strachem radzić.

Jak stworzyć i nich w miarę
jednolite zespoły klasowe?
Jak pomóc tym najbardziej
doświadczonym? — zastana­
wia się wielu nauczycieli.

Jak zawsze, gdy leczenie
chorej psychiki przerasta mo­
żliwości otoczenia, należy za­
brać się za leczenie ciała.

Polskie dzieci są niedoży­
wione, wiele z nich cierpi na

anemię, awitaminozę, należy
natychmiast przyjść im z po­
mocą — alarmują lekarze

I ta pomoc objawia się w

klasach każdego dnia w po­
staci higienistki lub dyżur­
nego nauczyciela z tacą, na

której stoi butelka tranu 1

leżą łyżeczki. Obok podąża­
ją starsi uczniowie z talerza­
mi lub tackami, zapełnionymi
landrynkami 1 kostkami chlo-
ba z solą.

Każdy uczeń musi wypić
łyżeczkę traiju 1 zakąsić, we­
dług życzeń, cukierkiem lub
chlebeni.

Naturalnie są tacy, co p.ó-
bują się od tego nieprzyjem­
nego obowiązku wykręcić, ale
sąsiedzi dobrze pilnują by
przykroić dzielona była spra­
wiedliwie. Tak więc ten obo­
wiązek wobec ciał polskich
dzieci spełniany jest sumien­
nie.

Aeoxnauką?Nocóż,tu
już x wymaganiami nauczy­
cieli musi w parze kroczyć
dobra wola uczniów.

Nie można przegapić żad­
nego zdania wypowiedziane­
go przez nauczycieli, bo me

uzupełni się później brasu
wiadomości z książek, których
przecież nie ma. Trzeba jak
najwięcej notować, a zeszyty
też trzeba oszczędzać, mimo
te są ze złego papieru, tylko
jedna strona jest w nich za­
zwyczaj gładka 1 pisze się ra

niej dobrze, druga jest chro­
powata, atrament na niej ro­
bi zacieki, na końcu pióra
gromadzą się grudki papieru
1 trzeba ja szybko palcami
usuwać.

Toteż kiedy uczniowie opu­
szczają klasę by udać się do
domu, ich palce poplamione
są kolorem czarnym, grana­
towym lub zielonym, zależnie
od barwy atramentu, którym
pisali, a który noszą z sobą,
bo kałamarze są luksusem,
który pojawi się w wielu
szkołach dopiero za kilka lat.

Późnym popołudniem, gdy
umilknie uczniowski gwar,
do szkoły zaczną się nieśmia­

ło schodzić dorośli, zawsty­
dzeni i bardziej wystraszeni
od dzieci, oni też muszą się
nauczyć czytać i pisać.

Nauczyciele nie mają wów­
czas pieniędzy na zaspokoje­
nie najpilniejszych potrzeb,
nie mają często jeszcze świa­
tła elektrycznego w swoich
szkołach 1 mieszkaniach —

kraj się dopiero elektryfiku-
je — nie mają potrzebnej
wiedzy, zdobywają ją pospie­
sznie, korzystając z różnych
form dokształcania, ale mają
poczucie wypełniania dziejo­
wej misji i ono pozwala im
borykać się z trudnościami 1
pracować tak, że dziś ich wy­
siłek nazwać można heroicz­
nym.

Gdzieś później w następ­
nych dziesięcioleciach zagu­
bi się poczucie ważności ich
zawodu, pozostanie tylko coś
z powojennego pośpiechu w

uzupełnianiu wiedzy, w cią­
głej potrzebie nadążania za

szybko zachodzącymi zmia­
nami. I tak już chyba musi

być. Ostatecznie ci co nadają
epoce nowy kształt, to ich daw­
ni uczniowie, w których osią­
gnięciach jest przecież czą­
stka nauczycielskiego trudu.

Część przedwojennej Inte­
ligencji podejrzliwie przyglą­
da się tym nowym koleżan­
kom i kolegom co powiększa­
ją jej szeregi. Mają tyle za­
pału, tyle siły przebicia, tu-/
pętu, ale taki jednocześnie
brak ogłady, nawyków kultu­
rowych, że trudno ich w

pełni zaakceptować.
No cóż! Wielu z nich do­

piero w internatach i domach
akademickich podglądając ko­
legów uczyło się posługiwa­
nia widelcem 1 nożem, wielu
ze zdumieniem dowiadywało
się, że do snu służy inna niż
w dzień — nocna bielizna.

Ale 1 ci nowi, świeżo uple-
ezenl Inteligenci często wła­
śnie tupetem pokrywają brak
pewności siebie co do właści­
wości swoich • zachowań.

Szczególnie ostro problem
ten występuje wśród nauczy­
cieli, oni są przecież nieustan­
nie na cenzurowanym, oce­
niają ich dzieci, rodzice, ko­
ledzy, dyrekcje, wizytatorzy,
każdy nietakt z ich strony,
jeśli zostanie rozdmuchany
przez otoczenie — olbrzymie­
je i przysparza wstydu. A
jak go uniknąć, jeśli w mo­
wie nie udało się jeszcze mi­
mo ogromnej pracy pozbyć

naleciałości gwarowych, jeśli
ludzie, x którymi przyszło się
stykać bardzo szybko roz­
szyfrowują pochodzenie, po­
trafią rozpoznać nawet re­
gion, w którym spędziło się
dzieciństwo?

Pierwsi tracą wówczas po­
czucie przynależności do eli­
ty narodu, drudzy tej przy­
należności wcale się są pew­
ni, a to przecież było Ich
ambitnym zamiarem.

Pretensje jak :zęsto w tjm
zawodzie skupiają się na

uczniach. W latach pięćdz.e
siątych niejeden nierozgarnię-
ty chłopak, niejedna otępiała
ze strachu dziewczyna, zosta­
ną jak biczem smagnięci
okrutnym zdaniem:

— Nie "przejmuj się, w so­
cjalizmie też ktoś będzie mu-

slał krowy paść, tylko po co

zabierasz tu miejsce?
Na szczęście w innych dzie­

dzinach szkolnictwa, mniej
związanych z niuansami psy­
chologicznymi, a bardziej wy­
miernych — następuje wi­
doczna poprawa. kosztem

ogromnego wysiłku buduje
się i rozbudowuje obiekty
szkolne i przedszkolne, elek­
tryfikacja kraju już w latach
pięćdziesiątych pozwala na

kontakty z symbolami nowo­
czesności: radiem 1 adapte­
rem.

2. IX 1967 roku „Gazeta
Krakowska” w artykule: „Ze
starej rudery do nowego
gmachu szkolnego” donosi:

„Rozpoczęcie nowego roku
szkolnego we wsi Buków po­
wiat Kraków, połączono z

pożegnaniem bodaj ostatnie­
go jut w woj. krakowskim
krytego strzechą budynku
szkolnego".

Jakiż to widomy, oczywisty
symbol zwycięstw* postępu
nad niedawnym zacofaniem.
Tyle tylko, że w tej sferze
materialnej wszystko jest
bardziej oczywiste.

Mniej więcej w połowie
lat 50. Polska przeżywa
ogromny wzrost liczebności
urodzin, ten wyż demografi­
czny wejdzie do szkół w la
tach sześćdziesiątych. Dzieci
rosną szybko, więc trzeba się
spieszyć, potrzeba lm będzie

przecież więcej szkół, podręcz­
ników, więcej nauczycieli. W
dodatku nauczycieli lepiej
przygotowanych, realizują­
cych już nowe programy
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Żniwny trud
o

ne, często niedozwolone formy
świadczeń socjalnych, prowa­
dzenie niedopuszczalnego pro­
cederu sprzedaży dużej ilości
zwierząt rzeźnych domom wy­
poczynkowym w Muszynie, za­
kup różnych towarów deficyto­
wych przeznaczanych następ­
nie do odsprzedaży prywatnym
nabywcom, nieprzestrzeganie
przepisów o prowadzeniu go-

onkretyzując swo­
je wyjaśnienie do
protokołu kontroli
uprzejmie proszę o

usprawiedliwienie
moich różnorod­

nych błędów, mających bardzo
złożony charakter i polegają­
cych na braku odpowiedniego
doświadczenia..." Tak oto
zwracał się do Iżby Skarbo­
wej w Krakowie dyrektor Sta- spodarki materiałowej (pallwo-
cji Doświadczalnej Oce­
ny Odmian Władysław O„
A równocześnie najbliższych
współpracowników, w tym
także I sekretarza POP prze­
konywał: „tyle szumu, a i tak
mi nic nie zrobią”.

rozszerzenie zakresu działalno­
ści badawczo-doświadczalnej i

produkcyjnej, jak i zwiększe­
nie mało dzisiaj atrakcyjnych
zarobków. Zalecono, aby nowy
dyrektor podjął wszechstron­
ną współpracę z miejscową
POP 1 organizacją związkową,
traktując je jako partnerów w

znajdowaniu najlepszych, zgod­
nych z prawem rozwiązań or­
ganizacyjnych, naukowo-ba-

DYREKTORZY
Tymczasem — bez zbytnie­

go szumu — coś istotnego jed­
nak uczyniono. Nie bacząc na

wyjątkową pozycję dyrektora,
nie uwzględniając tak licz­
nych jego znajomości 1 wpły­
wów, mimo powszechnego
przekonania wśród podległych
mu pracowników, iż jest oso­
bą nietykalną — w wyniku
przeprowadzonych kontroli (z
inspiracji zespołu zajmującego
sie polityką kadrową w KK
PZPR) przez Izbę Skarbową w

Krakowie i jednostkę nadrzęd­
ną w Słupi! Wielkiej — Wła­
dysław O. poniósł surowe kon­
sekwencje za swą działalność
sprzeczną z prawem oraz nie­
gospodarność. Komitet Kra­
kowski PZPR cofnął mu par­
tyjną rekomendację i zalecił
odwołanie przez jednostkę nad­
rzędną r funkcji dyrektora
stacji.

Zarzucono mu rażące nie­
przestrzeganie zasad rozdziału
funduszu premiowego (konty­
nuowane także po kategorycz­
nym zakazie przez Izbę Skar­
bową), niedozwolone przezna­
czenie znacznych środków -z

funduszu rezerwowego na róż-

wej, finansowej). I wreszcie po­
ważne zaniedbania w gospo­
darstwie rolnym.

W wyniku licznych konsul­
tacji, spośród kilku kandyda­
tów KK PZPR zareko­
mendował na dyrektora
SDOO mgr. inż. Czesława Ra-

pacza, dotychczasowego kie­
rownika działu rolnego w Ho­
dowli Buraka Cukrowego. Za­
liczany od kilku lat do tzw.

kadry rezerwowej (wielokrot­
nie i wszechstronnie spraw­
dzany zarówno pod względem
zawodowym i umiejętności or­
ganizacyjnych, jak i walorów
ideowo-moralnych) okazał się
kandydatem odpowiednim do
pełnienia trudnej, kierow­
niczej funkcji. Podejmując tę
decyzję postawiono jednak no­
wemu dyrektorowi niemałe
zadania. Musi on przede wszy­
stkim niezwłocznie przystąpić
do przezwyciężenia wszelkich
niedomagań i nieprawidłowości
pozostałych „w spadku” po
poprzedniku; podjąć m. In.
działania zmierzające do zmia­
ny zasad wynagrodzenia, któ­
rych celem powinno być za­
równo podniesienie poziomu 1

dawczych, ekonomicznych, a

także odnoszących się do co­
dziennych spraw pracowni­
czych.

Wbrew pozorom są to zada­
nia niełatwe.

Dzisiaj, po kilku tygodniach
prapy nowego dyrektora, cią­
gle jeszcze usłyszeć można
wśród niektórych pracowni­
ków — zwłaszcza produkcyj­
nych — opinie, iż poprzedni
dyrektor był dobry, bo ludziom
pomagał, a przyszedł nowy,
gorszy, który za bardzo chce

wszystko porządkować. Nie­
którzy grożą: „jak tak dalej
będzie, to wszyscy ucieknie-
my”. Ktoś nawet usiłował
„życzliwie” radzić: „Po co to

panu, dyrektorze, zrazi pan
sobie ludzi, przecież były dy­
rektor ma mocne plecy i tak
tu do nas wróci, sama to od
niego słyszałam”.

Dlaczego wciąż jeszcze nie­
zbyt wielu pracowników
wspiera nowego dyrektora, a

tak żałuje poprzedniego? Od­
powiedź jest dość prozaiczna:
poprzedni — jak się to mówi
— dawał ludziom pożyć za­
równo legalnie 1 zgodnie z

przepisami, jak 1 nierzadko

łamiąc Je i omijając. A co to
w końcu obchodzi pracowni­
ków — mówią niektórzy —

jak to robił i czym uzasadniał;
grunt, że dawał! Przecież u-

chwały zebrań pracowniczych
o zasadach rozdziału funduszu
premiowego, który sprowadzał
się w zasadzie do zwykłych
dopłat do wynagrodzeń, lub
bezprawne przeznaczenie ńa
ten sam cel funduszu rezer­
wowego — zapadały jedno­
myślnie. Proponowali je były
dyrektor i była główna księ­
gowa, więc nikogo już nie in­
teresowało czy wypłaty są
zgodne z przepisami. A teraz

nowy dyrektor na podstawie
kategorycznych zaleceń jed­
nostki nadrzędnej musi m. in.
przy podziale zysku za rok
1985—86 z części przypadają­
cej na fundusz załogi zwrócić
na fundusz rezerwowy kwotę
1.746.500 zł oraz pomniejszyć
fundusz socjalny o kwotę wy­
nikającą z jego ujemnego sal­
da, poprzednio bezprawnie z
takim rozmachem i ku pow­
szechnemu zadowoleniu prze­
kroczonego. Czy może się od
tego uchylić lub zasłaniać
tym, że wspomniane przekro­
czenia miały oparcie w jedno­
myślnych uchwałach załogi?
Niestety, nie! Jednomyślnością
można się do czasu próbować
zasłaniać, ale łamać przepisów
nie da się. Czy to oznacza, że

nastąpi teraz zmniejszenie
funduszu socjalnego w porów­
naniu z poprzednio otrzymy­
wanym przez pracowników?
Niestety, tak!

Co więc ma czynić dyrektor
Rapacz, aby załoga nie zbun­
towała się przeciw nowym po­
rządkom? Przygotowuje on

rozwiązania, jak się wydaje,
całkiem rozsądne i ambitne.
Podjął Już starania, aby sub­
wencję na działalność badaw-
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Chłop
polski, gdy posiał, to chłop polski zbierze —

prawda to znana i nie kwestionowana od czasów

Piasta do dziś. Co roku jednak akcji żniwnej to­
warzyszy ożywiona kampania prasowa. Niektórych
nuży ona monotonią powtarzających się tematów
— ciągle czegoś brakuje. Uważniejszy obserwator

zgodzi się wszakże, iż tematy „żelazne" zmieniają się. Ongi
był to nieśmiertelny zda się problem sznurka, potem pas­
ków klinowych, łożysk — co znów przyniesie następny rok?

Niezależnie od zmieniających się doraźnie problemów nie­
zmienny pozostaje podmiot — człowiek i jego praca. Gdy
przychodzą żniwa; czas liczy się jakby inaczej. Wyznaczają
go nie zegary ale wschody słońca i osiadająca rosa. Co roku
nasze rolnictwo staje się bogatsze w nowoczesny sprzęt, po­
maga rzeczywście w pracy, wyręcza ale nie zastępuje czło­
wieka. Postęp zmienia tylko wymiar ludzkiego trudu.

Co roku towarzyszymy zwykle z obiektywem i piórem akcji
żniwnej, odwiedzamy na polach rolników indywidualnych,
spółdzielców i tych, którzy pracują w państwowych gospo­
darstwach rolnych. Wszędzie ta sama troska i pokora ro­
dząca się ze świadomości, że tutaj przyrody przechytrzyć nie
można. Jej prawa dyktują reguły gry, na wszystko przycho­
dzi właściwy czas.

Oczywiście najwdzięczniejszym dla obiektywu tematem są
wydarzenia na pierwszej linii. Tutaj wciąż nie brakuje kon­
trastów: kosa i kombajn, snopy i nowoczesne prasy do zbie­
rania słomy, sypiące się na przyczepę ziarno, słowem wy­
razista synteza rolniczego trudu. Ale przecież oprócz tych,
którzy w słońcu, pyle i hałasie tkwią przez kilkanaście go­
dzin na dobę są jeszcze inni, których wysiłek decyduje ró­
wnież o przebiegu żniw. Mechanicy w bazach POM i
SKR, krążący po kraju w poszukiwaniu części zamien­
nych zaopatrzeniowcy „Agromy”, obsługa punktów skupu,
pracownicy magazynów zbożowych, transportowcy. Już w

czasie żniw trzeba przygotować ziarno na siew bo od tego
zależą przecież przyszłoroczne zbiory. Prezentując wybór
żniwnych migawek chcemy przekazać nasze uznanie dla
wszystkich: i tych, którzy na zdjęciach rozpoznają swoje

twarze i wszystkich pozostałych, którzy pracowali tam, do­
kąd tym razem nie wiodły nasze reporterskie szlaki.

Osobne wyrazy uznania należą się wszystkim kobietom

wiejskim. Zwykle na co dzień dostatecznie obarczone obo­
wiązkami, a teraz w czasie żniw przybywa ich w dwójnasób
i trzeba im podołać za cenę ogromnego zmęczenia. Zapomina
się jednak zwykle o nim, gdy przychodzi pora układania

dożynkowych wieńców, (tor)
Zdjęcia: OTTO LINK

Nasz kontynent ideolo­
gicznie podzielony jest na

Wschód i Zachód. Polity­
cznie podzielony jest mię­
dzy dwa wielkie sojusze:
Organizację Paktu Północ­
nego Atlantyku (NATO) i
Układ Warszawski — ale
podział ten nie jest kom­
pletny, skoro pomiędzy
blokami działa tak zwana

grupa N+N, czyli państwa
neutralne i niezaangażo-
wane, nie związane mili­
tarnie z żadną ze stron. Z

innego punktu widzenia,
mianowicie w kategoriach
prawa, Europa jest podzie­
lona na 34 podstawowe je­
dnostki polityczne, czyli
państwa niepodległe, su­
werenne. Nie liczę tu An-
dorry, która państwem

suwerennym nie jest; nie

biorę też pod uwagę Ber­
lina Zachodniego, który nie
wchodzi w skład żadnego
państwa, a jego specjalny
status wynika z postano­
wień porozumienia czte­
rech wielkich mocarstw t
1971.

Wśród tych 34 są pań­
stwa całkiem maleńkie,
jak państwo-miasto Waty­
kan, Najjaśniejsza Repu­
blika San Marino, Mona­
ko i Liechtenstein; są pań­

stwa małe, jak Malta, śre­
dnie — Jak Austria, duże
— jak Hiszpania; są pań­
stwa tradycyjnie uznawa­
ne za wielkie mocarstwa, a

to ZSRR, Wielka Brytania
i Francja. Warto jednakże
dodać, że poza Związkiem
Radzieckim nawet duże
państwa europejskie są w

skali świata — średnimi
zaledwie. Dotyczy to rów­
nież Polski.

Gęsta jest siatka ora­
nie politycznych, głębokie
są linie podziałów, ale kie­
dy mówimy „Europa" —

myślimy oczywiście o ca­
łym kontynencie, rozciąga­
jącym się, jak podkreślał
generał de Gaulle, od A-

tlantyku po Ural; myśli­
my o Europie tożsamej
wspólnym dziedzictwem hi­
storii i kultury, o Europie
trwalszej, niż podziały.

To jednak, eo jest oczy­
wiste dla nas, eo tak wy­
raźnie podkreślał wielki

prezydent Francji, nie
przez wszystkich jest ak­
ceptowane. Na Zachodzie
pojęcie „Europa" jest czę­
sto używane w znaczeniu
zawężonym do państw Eu­
ropy Zachodniej, lub
do państw Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej,

ŚŃgt EUROPA:
llffmy tygiel narodów? a)

etyli Wspólnego Rynku:
dawniej sześciu, obecnie
dwunastu.

Ale to spojrzenie na Eu­
ropę przez pryzmat Euro­
py Zachodniej daje fałszy­
wy obraz. Jeśli dostrzega
się z tej perspektywy pań­
stwa socjalistyczne, okreś­
la się je mianem krajów
Europy Wschodniej. Cie­
kawe, że przed wojną Za­
chód zaliczał Polskę do
państw Europy Środkowej
i chociaż po wojnie Polska
przesunęła granice na Za­
chód, przesunęła je bardzo
wyraźnie, zachodnia opinia
publiczna cofa nas przecież
na wschód... Za to Anka­
ra, miasto w Azji Mniej­
szej, stała się jedną ze eto-
He zachodnioeuropejskich!

Spojrzenie na Europę

przez pryzmat Wspólnego
Rynku prowadzi do błęd­
nych wniosków na temat

jej przyszłości. Dostrzega­
jąc zachodzące tam pro­
cesy integracji gospodar­
czej i politycznej — na Za­
chodzie dowodzi się często,
że integrują się ze sobą
również społeczeństwa
państw Wspólnego Rynku,
że z biegiem czasu znika­
ją narodowe odrębności
między nimi; że pod ich
wpływem, lub za ich przy­
kładem, Europa stanie się
wkrótce (bądź staje się już

teraz), TYGLEM NARO­
DÓW, tyglem, w którym
wytapiają się różnice dzie­
lące narody, stapiają się te

cechy, które stanowią o ich
tożsamości.

Lecz czy współczesna
Europa, względnie tylko
jej zachodnia część, jest
rzeczywiście tyglem, w któ­
rym narody stapiają się w

jeden? Czy jest to w ogóle

możliwe? Czy procesy inte­
gracji państw mogą pocią­
gać za sobą ukształtowanie
sif nowej, ponadpaństwo­
wej więzi, zespalającej z

sobą społeczeństwa sil­
niej, niż dzielą je trady­
cyjne odrębności narodo­
we? Czy kwestia narodo­
wa, która w przeszłości tak
mocno ważyła na układzie
sił politycznych w Europie,
jest jeszcze aktualna?

Polityczny podział kon­
tynentu na organizmy pań­
stwowe jest właściwie zja­
wiskiem stabilnym. Mapa
Europy nie uległa zmianie
od blisko 40 lat, od chwili

proklamowania ■ niepodle­
głości Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w

1949. Co więcej: Akt Koń­
cowy Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w

Europie opowiedział się za

zasadami sprzyjającymi
stabilizacji sytuacji na

kontynencie, między inny­

mi za zasadami nienaru­
szalności granic i integral­
ności terytorialnej państw.

Stałość granic i struktur
państwowych nie znaczą
jednak wcale, że każdy na­
ród w Europie ma swoje
własne państwo, bądź że
wszystkie państwa euro­
pejskie są jednonarodowe.
Na naszym kontynencie są
zatem państwa wielonaro­
dowe, są państwa dwuna-
rodowe, są państwa, w

których żyją mniejszości
narodowe. Są mniejszości
oddzielone od narodów ma­
jących własne państwo,
jak ludność szwedzka w

Finlandii; są narody nie

mające własnych państw,
żyjące na obszarach wcho­
dzących w skład innych
państw — jak Baskowie w

Hiszpanii i Francji; na ko­
niec — są narody, które
nie mają własnego pań­
stwa narodowego, ale w ea-

iofei żyją na terytorium

innego, jak Ferbo-Lużycsa-
nie w NRD.

Jest zjawiskiem charak­
terystycznym, że o Europie
myślimy w kategoriach
państw, a nie narodów.
Podeprę się tu przykładem
naszych sprawozdawców
sportowych, którzy o za­
wodniku występującym w

barwach Jugosławii mówią
. „Jugosłowianin", nie do­
chodząc jego rzeczywistej
przynależności narodowej
(co nie byłoby zresztą
wcale łatwe!). Podobnie
o zawodniku radzieckim
sprawozdawcy powiedzą
„Rosjanin”, chociaż może
to być równie dobrze U-
krainiee, Łotysz, Kirgiz,
Polak, by wymienić kilka
3 możliwości wchodzących
tu w rachubę. Nonsensem
iest z pewnością mó­
wienie „Czechosłowak": al­
bo Czech, albo Słowak.

O tym, że Związek Ra­
dziecki, Jugosławia lub

Czechosłowacja, to państwa
narodowo niejednolite, zło­
żone, wiadomo doskonale.
Nie wszyscy jednak zdają
sobie sprawę, jak mało jest
w Europie państw praw­
dziwie jednolitych narodo­
wo. Niedawno byłem na

południu Węgier, w Pecsu.
Wiedziałem, że ludność wę­
gierska mieszka zwartymi
grupami także w sąsied­
nich państwach, na Słowa­
cji lub w rumuńskim Sie­
dmiogrodzie — lecz nte
wiedziałem o tym, że z ko­
lei na Węgrzech mieszkają
obce mniejszości. Przeko­
nałem się o tym dopiero,
kiedy stwierdziłem, te roz­
głośnia radiowa w Pecs*'.

nadaje, oprócz swoich pro­
gramów w języku węgier­
skim, także audycje po
niemiecku i chorwacko-
serbsku.

Stosunki między naro­
dami współżyjącymi z sobą
w jednym państwie by­
wają rozmaite. Niekiedy
dla ich poprawy, dla wpro­
wadzenia w życie rzeczy­
wistego równouprawnie­
nia wszystkich narodów
w państwie, niezbędne są
reformy ustrojowe. Tak
było w Czechosłowacji,
która przyjęła ustrój fe­
deralny w celu zaspokoje­
nia słowackich aspiracji
narodowych. Wielonarodo-
wość legła też u podstaw
przyjęcia ustroju federal­
nego przez Związek Ra­
dziecki i Jugosławię.

(CDN)
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Czy szkoła wie, może, potrafi?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
szkoły ośmioletniej, która od
roku szkolnego 1966/67 obo­
wiązywać będzie wszystkich
uczniów.

Cała Polska budują 1006
szkół na 1000-lecie. Kadra
nauczycielska wzmacniana
coraz liczniej przez absolwen­
tów szkół wyższych, w swej
masie jednak złożona jest
s absolwentów dawnych se­
minariów 1 liceów pedago­
gicznych. Teraz zobowiązana
zostaje do uzupełniania wy­
kształcenia aa SN, WSŃ,
WSP, na różnych kur­
sach dokształcających.

Wtedy też zaczyna wystę­
pować jakby potrzeba wzmoc­
nienia autorytetu zawodu
nauczycielskiego. Nie mówi
się o tym jeszcze oficjalnie,
to sprawą jakby wstydliwa.
Przeciwnie, w Wystąpieniach
władz'podkreśla się jego ran­
gę, ofiarność rzesz nauczyciel­
skich, to właśnie w latach
60. obdarza się stan

nauczycielski Kartą Nauczy­
ciela i uroczyście fetowanym
Dniem Nauczyciela.

Ale czy nie dzieje się tak
dlatego, że zawód ten traci
nie. kwestionowany w latach
40. i 50. autorytet i
trzeba go jakoś dowartościo­
wać?

Liczebność inteligencji we

wszystkich środowiskach
ogromnie wzrasta, wśród nici
nauczyciele zaczynrą -stano­
wić grupę najgorzej uposażo­
ną materialnie. Postaxvy daw­
nych . siłaczek budzą Już
uśmiech politowania, słowa o

powołaniu trącą myszką. Rze­
sze starych nauczycieli, zmę­
czonych ambitnymi wymaga­
niami jakie przed nimi po­
stawiła historia, odchodzą na

emeryturę, niestety nie wa­
ham się jej nazwać głodo­
wą. Społeczeństwo nigdy im
nie podziękowało za to co

zrobili, żegnano jch pospiesz­
nie, należeli do innego świa­
ta, ą myśmy otrząsnęli się już
ze spuścizny wojny i zaczy­
naliśmy ambitne wkraczamc
w: nowoczesność.

Dlaczego tak często pojęcia
humanitaryzmu i nowoczes­
ności są jakby w opozycji
wobec siebie?

Ta nowoczesność pojawiała
się w coraz piękniejszych i
coraz lepiej wyposażonych
szkołach. Tyle tylko, że nau­
ka w nich odbywa się na

dwie, a nawet na trzy zmia­
ny. Za to dzieci w klasach
są takie czyste i zadbane, że

przyjemnie na nie popatrzeć.
Są też pewniejsze siebie, bar­
dziej świadome swoich 'praw,
szkoła nie przeraża ich już
tak, jak przerażała rodziców
przed dwudziestu kilku laty.
Nie noszą już atramentu,
tylko' w klasach -młódsżych
wymagane jest jeszcze pisa­
nie zwykłym piórem, starsze

piszą wiecznymi piórami lub
długopisami. Mają elegancko
obłożone książki i zśszyty. Je­
szcze uważają, że zdobywa­
nie wiedzy zadecyduje o ich
lepszej przyszłości..

I tak, z tymi widocznymi,
Chociaż jeszcze nielicznymi
oznakami nowoczesności
wkraczamy w lata 70., wte­

dy zaś zaczynamy już nie kro­
czyć, a pędzić, w tę przez
nikogo dokładnie nie sprecy­
zowaną, ale wszystkich fra­
pującą erę nowoczesną. W

tym szaleńczym pędzie po­
czątkowo wszystko jakby
nam sprzyjało. Sami się
chwalimy 1 nas chwalą, za­
czynamy mieć wiele osiąg­
nięć, nawet w sporcie, nie
mówiąc o innych dziedzinach.
Świat zdaje się z podziwem
przyglądać Jak budujemy
„drugą Polskę”.

„Optymistyczna prognoza
dla Polski” — to nie tylko
tytuł notatki w „Gazecie

Krakowskiej* z 1 IX 1971
roku podpisanej inicjałami
I. Fr., to słowa charaktery­
zujące nastroje tamtych lat,
A co w treści notatki?

„W prognozie na rok 1983
eksperci ONZ zaliczyli Pol­
ską do piętnastu najbardziej
rozwiniętych krajów świata.
To pochlebne miejsce zaw­
dzięczamy kwalifikacjom mło­
dego pokolenia. Co naj­
mniej 80% naszych chłopców
i dziewcząt, urodzonych w la­
tach wielkiego wyżu otrzy­
muje wykształcenie ponad­
podstawowe, tworząc przy­
szłą ośmiomilionową armię
„fachowców we wszystkien
dziedzinach życia”.

Jak to dumnie brzmi!
Wszystko wówczas brzmiało
ambitnie i w oficjalnych oce­
nach władz ambitne było. A
już ambicje w dziedzinie
kształcenia mieliśmy dopraw­
dy rozpasane.

Kult dla tytułów nauko­
wych powoduje, ż® magistro­
wie, doktorzy i docenci mno­
żą się jak grzyby’ po desz­
czu. Cała Polska krajem lu­
dzi kształcących się. -Wszy­
stko mamy wspaniałe i no­
woczesne: przemysł i gospo­
darkę rolną i plany perspek­
tywiczne, i liczne komisje
ekspertów, i raporty przez
nich opracowywane. A naj­
wspanialsze i najbardziej no­
woczesne, przerastające in­
teligencją wszystkie poprze­
dnie pokolenia mamy dzieci.

Co do tej szczególnej in­
teligencji uczniów z lat 70.
zgadzali się entuzjasty­
cznie: pan minister i rodzi­
ce. Nie dostrzegali jej tylko
nauczyciele. Oni widzieli, że
obok przeważającej ilości
dzieci normalnych, mają w

swoich klasach około 30%
dzieci alkoholików zi dzieci,
które nowoczesna pediatria
wyrwała śmierci, ale nie po­
trafiła ich uchronić przed
różnego typu skutkami wro­
dzonych schorzeń, nerwicami
itp. Zwracali uwagę,' że po­
przeczka stawiana tym dzie­
ciom w ambitnych progra­
mach 10-latki jest dla nich
za wysoka, a szkolnictwo spe­
cjalne w minimalnym stopniu
rozwiązuje sytuację.

Dowiadywali się wówczas,
że w tym nowoczesnym pań­
stwie tylko oni są nienowo­
cześni. Bo rzecz jfolega tylko
nd tym, by zastosowali no­
woczesne metody nauczania i
wychowania, a wyniki będą
oszałamiające. W dyskusji z

nauczycielami podpierano się
nazwiskami Wielkich Magów,
którzy znaleźli metody dobre
dla wszystkich i na wszystko:
na rozbudzenie u dzieci
aktywności intelektualnej i
społecznej, wrażliwości este­
tycznej’ i patriotyzmu, zdolno­
ści manualnych i myślenia'
abstrakcyjnego.

„Wszystkie dzieci są nasze"
głosi bardzo piękne hasło.
Ale te dzieci zaczynają nagle
żyć jakby w świecie stworzo­
nym przez bezkrytycznie ko­
chające je mamy i babcie.
Nie wolno ich w żadnym wy­
padku zestresować. .Mogą się
nie uczyć i otrzymywać pro­
mocję z ocenami niedosta­
tecznymi do następnej klasy,
maturę należy im ułatwić, bo
dla poprzednich, tych mniej
zdolnych pokoleń była cięż­
kim przeżyciem. Natomiast
za poziom ich wiedzy muszą
ponosić odpowiedzialność
nauczyciele.

Nauczyciele muszą też sto­
sować tzw. nowoczesne meto­
dy nauczania, czego skrupu­
latnie pilnują osoby przepro­
wadzające wizytacje, lustra­
cje, inspekcje i hospitacje, tak
częste, że gdyby zajęły się
czarnym rynkiem w Polsce,
zlikwidowałyby go ras na

sawsze.

Tych nienowoczesnych (czę­
sto zresztą naprawdę nie na­
dających się do zawodu) nau­
czycieli zlikwidować jednak
nie można. Nie można ich też

jak starej lodówki czy wysłu­
żonego telewizora zastąpić
nowszym, bardziej nowocze­
snym egzemplarzem.

Ba. Nie można ich w ogóle
zastąpić.

Mimo pewnych podwyżek
poborów i obniżki obowiązko­
wego wymiaru godzin lekcyj­
nych w latach 70., sta­
tus materialny pracujących
nauczycieli, w porównaniu z

innymi grupami zawodowymi
nadal się pogarsza. W dodat­
ku o autorytecie w środowi­
sku zaczynają decydować' nie
Wiedza i postawa moralną, a

widome oznaki zamożności:
dom, samochód, podróże za­
graniczne itp.

Nauczyciele są coraz bar­
dziej zmęczeni. A tak już jest
ha tym „najlepszym ze świa­
tów”, że zmęczeni nie potra­
fią się bronić, ulegają więc
energii, żywotności i wyma­
ganiom silnych.

Przejmują więc na przy­
kład całkowicie handel ' pod­
ręcznikami starymi, które
trzeba oszczędzać i nowymi,
których hurtowo pozbywają
się Domy Książki. A oodręcz-
ników nadal brak. Więc na­
rasta niechęć rodziców do
nauczycieli, którzy jednym
dzieciom, sprzedali więcej sta­
rych podręczników, a innym
znowu nowych. Jak tu zro­
bić, aby było sprawiedliwie,
„po równo”? Chyba ty.Iko
drzeć te nowe książki i dzie­
lić kartki.

Jak sprawić by. oc.ęny
*

zachowania były sprawiedli­
we, by największej ilości
punktów za aktywność spo­
łeczną nie uzyskiwali klaso­
wi cwaniacy?

I jeszcze trzeba pamiętać o

zamoczeniu kredy, bo następ­
nego dnia nie będzie czym
pisać, Tak się bowiem skła­
da, że w tej erze pędu do
nowoczesności, do szkół tra­
fia kreda, która tylko drapie
tablicę, nie pozostawiając na

niej śladu zapisu.
Jak się obronić przed bar­

dziej i mniej słuszną kryty­
ką ze wszystkich stron? Zmę­
czenie..., zmęczenie i upoka­
rzająca potrzeba ciągłej go­
towości do obrony przed kimś.

Ten stan rzeczy, przerodzi
się na początku lat osiem­
dziesiątych w chaos i krzyk,
aż . do zapominania o osobi­
stej godności, o tym. że «

nauczyciela pewne formy za­
chowań są niedopuszczalne,
bo wykonuje zawód niezwy­
kle ważny, a jego postawa
ma służyć za wzór.

Następuje zresztą nie tyl­
ko zdeprecjonowanie zawodu
nauczycielskiego, ale także
wykształcenia. W początkach
lat 80. kłopoty z nabo­
rem kandydatów mają nie
tylko licea ogólnokształcące,
ale także wyższe uczelnie na

większości kierunków.
Nie opłaca się być mądrym,

leniej dobrze zarabiać.
Powoli ta sytuacja ulegać

zaczyna zmianie. Dobrze, że

powoli bo tu nic nie powin­
no się dziać za szybko. Bo
wychowanie nowego człowie­
ka kosztuje o wiele więcej
trudu niż wyprodukowanie
nowego samochodu.

Z okazji nowego roku szkol­
nego pod adresem szkolnic­
twa pa dnie znowu wiele bar­
dziej I mniej optymistycz­
nych prognoz, wiele słów oka­
zjonalnego uznania I Jakże
często zasłużonej krytyki.

Niewiele się Jednak zmie­
ni. Jeśli na co dzień zapomi­
nać będziemy, te człowiek to

delikatny instrument, na któ­
rym nie można bezkarnie
przeprowadzać eksperymen­

tów, a jeśli Już są one ko­
nieczne, to należy je prowa­
dzić wyłącznie na ochotni­
kach.

Jakże boleśnie wychuchani,
wydelikaceni uczniowie ■ z

lat 70. odczuli zetknięci®
i wymaganiami jakie posta­
wiono im w pracy, z zarob­
kami o wiele niższymi od
tych, które według ich wy­
obrażeń im się należały, z

prozą życia.
Ich gniew zwrócił się prze­

ciw nauczycielom, wycho­
wawcom, rodzicom, uznali się
za okłamanych i chyba mie­
li trochę racji?

Jakąż krzywdą wydały się
egzaminy do szkół średnich
rocznikowi, który po raz

pierwszy po kilkuletniej
przerwie znów miał je zda­
wać. Jakim okrucieństwem
matury, które znowu. trzeba
było poważnie traktować.

Obawiam się, że nie jeste­
śmy i teraz na najlepszej
drodze do poprawy sytuacji
w szkolnictwie a także w

obliczu moralnym społeczeń­
stwa. Sukces, materialny zde­
cydowanie przesłania nam

wszystkie inne jego formy,
a także wartości żmudnej co­
dziennej pracy, która widocz­
nych sukcesów nie przynosi,
jak choćby praca nauczyciel­
ska.

Szkoła nie może i nie po­
winna wpajać uczniom prze­
konania że miernikiem war­
tości człowieka jest jego
umiejętność gromadzenia dóbr
materialnych, musi przypo­
minać, że często najwięksi
mędrcy w podartych chodzi­
li butach. Musi przekazywać
jakieś ideały.

Ale czy te jej działania
nie przegrają znowu z odczu­
ciami i opiniami poważnej-
części społeczeństwa?

Czy szkoła \ będzie w stanie
przekonać uczniów, że czło­
wiek jest wartością najwyż­
szą, jeśli codzienne obserwa­
cje pokazują im, że uszko­
dzenie samochodu to sprawa
poważna, bo za naprawę
trzeba płacić, natomiast obra­
żenie, zranienie psychiczne
drugiego człowieka nic nie
kosztuje i uchodzi najczęściej
bezkarnie? A koszty zranie­
nia ciała też przecież ponosi
państwo.

Czy szkoła potrafi przeko­
nać, że warto pielęgnować
własną wrażliwość, jeśli ty­
le wokół brutalności?

Czy szkoła wreszcie wie ja­
kich wychowywać ludzi, gdy
w świecie wszechwładnie pa­
nuje nowe bóstwo: Nowo­
czesność?

I jak tu krytykować bó­
stwo?

A przecież ta nowoczesność
to nie tylko udogodnienia w

życiu codziennym, urządze­
nia: pomagające w nauce,
uspraiimienia komunikacji,
osiągnięcia medycyny i nauk
przyrodniczych, to także stra­
szliwa broń, to wreszcie obłę­
dne projekty wojen gwiez­
dnych.

Będziemy mieć z całą pew­
nością osiągnięcia w rozwoju
różnych dziedzin nauki, poz­
namy wiele tajemnic, zapew-
nimy dzieciom lepsze warun­
ki materialne, ale czy potra­
fimy nie skrzywdzić jeszcze
jednego pokolenia? Czy zdo­
łamy poświęcić dzieciom tv-
fe. uwagi i' serdeczności ile

wymaga ich prawidłowy roz­
wój?

To zadanie nie tylko szko­
ły, ale całego społeczeństwa
i śmiem twierdzić, że naj­
ważniejsze.

Nie chciałabym, uchodzić
za wroga nowoczesności, ale
bóstwa wymagają ofiar; czy
ustrzeżemy się przed składa­
niem ich z najsłabszych?

AGATA JAWROŃ

Dla jubilatki sztandar i odznaczenia

Trzy ćwierćwiecza

w limanowskiej spółdzielni
(luf. wł.) Wszystko zaczęło

się w latach 1910/1911. Grupa
robotników rafinerii nafty w

Sowlinach koło Limanowej
postanowiła bronić się przed
zdzierstwem prywatnych han­
dlarzy i utworzywszy spół­
dzielnię założyła sklep nazwa­
ny „Konsumem robotniczym”.
Tradycje sprzed trzech ćwierć­
wieczy kontynuuje obecnie Re­
jonowa Spółdzielnia Zaopa­
trzenia i Zbytu „Samopomoc
Chłopska” w Limanowej. Ob­
sługuje teren miasta i gminy,
gdzie na stałe mieśzka około
32 . tysiące osób. Spółdzielnia
prowadzi m. in. 125 sklepów,
4 domy towarowe, 12 zakła­
dów gastronomicznych, - kilka
piekarni i masarnie, 1 młyn,
5 punktów skupu żywca.
Sponsoruje również 12 wiej­
skim klubom rolnika. Dzia­
łalność inwestycyjna spółdziel­
ni oraz jej wyniki ekonomicz­
ne w minionych latach zna­
cząco przyczyniły się do wy­
walczenia przez Limanową ty­
tułów wicemistrza i mistrza
gospodarności w skali kraju.
Jest to powodem do dumy ale
także obowiązkiem do zwięk­
szonego wysiłku spółdzielczej
załogi, którą tworzy prawie
900 pracowników etatowych,
50 chałupników oraz przeszło
200 uczennic i uczniów szkoły
przyzakładowej. To ich zasłu­
gą jest wypracowanie w roku
minionym obrotów w wysoko­

Obchody
Święta Lotnictwa

w
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pów sprzętu lotniczego na o-

kolicznościowej wystawie.
Podobne imprezy odbyły się

na lotnisku Aeroklubu Słup­
skiego. Obok wystawy sprzętu
lotniczego, pokazów akrobacji
lotniczej, skoków spadochro­
nowych, zainteresowaniem pu­

Z okupacyjnych dziejów Krakowa

Wyjęci spod prawa
Rzadko ukazują się wspomnienia osób, które przeżyły

eksterminację narodu żydowskiego, I to jeszcze tych, co

przeszli getta 1 obozy. Jest ich po prostu garstka, a tym co

przeżyli najczęściej zabrakło sił do wspomnień i opisu tych
czasów. Autor „Zagłady Żydów w Krakowie” prowadził
swoje notatki już w czasie okupacji hitlerowskiej, świadom
obowiązku przekazania tej prawdy potomnym i światowej
opinii publicznej. Jest to jedyna nuta optymizmu autora —

wiara w krach ideologii faszyzmu. Niestety, notatki przepą-
dły w transporcie do Gross-Rosen; po wojnie zostały od­
tworzone z pamięci i uzupełnione dokumentami. Autor,
Aleksander Bieberstein, pracownik żydowskiej służby, zdro­
wia prowadzi nas od września 1939 r. poprzez wszystkie eta­
py fizycznej i moralnej eliminacji Żydów. Kolejne dyskry­
minacyjne zarządzenia, getto i jego szczegółowy opis, obóz
koncentracyjny w Płaszowie oraz wywóz resztki żyjących do
Gross-Rosen — to kolejne relacje lekarza towarzyszącego
swoim w tragedii narodu żydowskiego.

Nie brakuje w książce spraw drażliwych: wzajemnego
stosunku prześladowanych, rezygnacji i hien z własnego śro­
dowiska, żerujących (zazwyczaj krótko) na pobratymcach.
Relacje Biebersteina są w miarę chłodne, szczegółowe, a

przez to w swej wymowie przerażające.
Opisy autora przeplatają się z. cytatami książki jngr. T.

Pankiewicza pt. „Apteka w getcie krakowskim”; nic dziw­
nego, bowiem obaj autorzy widzieli tragedię Żydów z Jedne­
go punktu — ż pozycji ratowania chorych i zagrożonych.
Książka Biebersteina Jest cennym wkładem do historii Kra­
kowa w czasie hitlerowskiej okupacji.

Aleksander Bleberstełu, „Zagłada Żydów w KrakewW",
WL, s. 275, nakł, 10 tys. egx, eena 850 zL (elka)

ści 3 miliardów 750 milionów

złotych i przyjęcie na rok bie­
żący zadań przekraczających
cztery miliardy złotych. Nie­
mały, bo stumilionowy jest u-

biegłoroczny zysk spółdzielni
— jubilatki.

Właśnie z okazji 75-lecia ist­
nienia limanowskiej spółdzielni
zorganizowana została w mi­
nioną sobotę okolicznościowa
uroczystość. W Domu Młodzie­
ży im. Janka Krasickiego zgro­
madzili się członkowie spół­
dzielni i jej pracownicy. Pod­
niosłym momentem było prze­
kazanie sztandaru, który ude­
korowany . ..został złotą od­
znaką „Za zasługi dla woje­
wództwa nowosądeckiego”,' od­
znaką „Za zasługi dla miasta
i gminy Limanowa” oraz zło­
tym medalem „Za zasługi dla
pożarnictwa”. Liczna grupa
spółdzielców uhonorowana zo­
stała odznaczeniami państwo­
wymi, regionalnymi i resorto­
wymi. Gratulacje spółdziel­
com złożyli: sekretarz KW
PZPR Tadeusz Rabiańskl i

nowosądeckiwicewoiewoda
Józef Niemiec oraz przedsta­
wiciele władz spółdzielczych
„Samopomocy Chłopskiej” —

przewodniczący Rady Nadzor­
czej CZSR Franciszek Dąbal,
wiceprzewodniczący Zarządu
CZSR Stanisław Migza oraz

prezes WZS.R. w Nowym Są­
czu Henryk Mizianty. (sś)

Z

bliczności cieszyły się modele
latające.

W 2 Pułku Lotnictwa My­
śliwskiego „Kraków” odbyła
się uroczysta zbiórka całej je­
dnostki. Goście uczestniczący
w uroczystości zwiedzali salę
tradycji pułku, wystawę sprzę­
tu lotniczego, oglądali występy
artystyczne.

W Rzeszowie obchodzono
40-lecie miejscowego aeroklu­
bu. Odbyła się uroczysta aka­
demia oraz koncerty Orkiestry
Reprezentacyjnej Wojsk Lot­
niczych i zespołu estradowego
„Eskadra”.

SPRZEDAŹ

SPRZEDAM samochód Krai-wy-
wrotka 1S t Jan Piotrowski. So­
lina BŁ A1Z309, woj. krośnieńskie.

WIOLONCZELĘ 1 kontrabas —

sprzedam. Wrocław, tel. 31-72-96.
K-684B

SPRZEDAM galwanizernię, tokar­
kę RV, frezarkę, wiertarkę WS-15,
prasę mlmośrodową 40 t, zamó­
wienia. -Domaradz, tel. 01 woj.
krośnieńskie. K-6847

LOKALE

DWOM studentkom — wynajmą
pokój, w domku jednorodzinnym.
Oferty 29182 „Prasa” Kraków,
Wiślną 2.

TARNÓW, spółdzielcze, superkom-
fortowe, 3 pokoje, 49 mt, parkiet,
I piętro — zamienię na równo­
rzędne, w Krakowie. Kraków,
tel. 53-01-62. g-28568
WROCŁAW; M-4 kwaterunkowe
zamienię na Nowy Sącz, Zako­
pane. Oferty 21326 „Prasa — Du­
najec” Nowy Sącz, Al. Wolności.
49. D-21326

BIELSKO, M-3, spółdzielcze, w

centrum — zamipnlę na większe,
w Tarnowie, Dębicy lub okolicy.
Sułowskl, Bielsko Biała, ul. Bro­
niewskiego 10/188. g-28370
Dam pokój, działkę, zaplecze, na
wsi za opiekę nad starszą oso­
bą. Oferty 28477 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna S.

f
NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO rolne z zabu­
dowaniami, o powierzchni S ha,
blisko stacji — sprzedam. Zdzi­
sław Brożek, Klimontów 101, —

SS-3S2 Klimontów’, woj. kieleckie.
g-29013

SPRZEDAM domek jednorodzinny,
o powierzchni 48. mS, na 3-aro-
w.ej działce, Tadeusz Pardyl, Ko-
bylec 84, woj. tarnowskie,

PILNIE sprzedam dom letnisko­
wy w Muszynie, ul. Grunwaldzka
74. K-6638 )
yiiniiHniminiiininniiiiniiininiiiiiniiiiiHniiiiininiiniiii

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowy Pieców Przemysłowych

zatrudni pilnie
l Inżyniera mechanika z odpowiednią praktyką na

stanowisko kierownika bazy sprzętu i transportu,
. specjalistę ds. koordynacji pracy sprzętu i trans­

portu,
A kierownika działu księgowości finansowej,
A specjalistę ds. zatrudnienia 1 płac,
A inspektara ds. technicznych w Bazie Sprzętu i

Transportu.
Warunki płacowe do omówienia.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Zatrudnienia i Eksportu, Kraków, ul. Halic­

ka 9, pokój 112 - tel. 21-29-80. K-5861
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

murarzy-tynkaray

♦

:
posadzkarzy-fliziarzy
spawaczy

♦‘
ślusarzy
operatorów sprzętu ciężkiego

♦ kierowców

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie (akord), bezpłatne zakwaterowanie w ho­
telach pracowniczych, wczasy i kolonie w ośrodkach
nad morzem, jeziorami i w górach oraz w. ramach
wymiany poza granicami kraju.

Pracownikom przysługują uprawnienia s. tytułu
„Karty Budowlanych"

Przedsiębiorstwo posiada własną Spółdzielnię Mie­
szkaniową, w której istnieje możliwość szybkiego
otrzymania własnego mieszkania — do przepracowa­
niu w Przedsiębiorstwie 5 lat

Przy KPBP .Krakbud” istnieje Zespół Szkół Budo­
wlanych gdzie można uzyskać tytuł robotnika wykwa­
lifikowanego oraz kontynuować naukę w Średnim
Studium Budowlanym

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za-
trudnienia | Szkolenia KPBP „Krakbud” w Krakowie,
ul. Dzierżyńskiego 112, pokój 106, teL 37-52-48 lub
87-55-55. wewn. 215.

cieśli
blacharzy-dekarzy

zbrojarzy

K-6274

DZIAŁKĘ budowlano-ogrodnlczę,
o powierzchni 1,1 ha, w Przeble-
ezanach, k/Wlellcikl, blisko E-Sl
— sprzedam. Oferty 28981 „Fra­
za" Kraków, Wlślna 1.
— ■—, —

.. ..

----- i —

DOM 3-kondygnacyjny. wodą ga>,
centralne gazowe, z par/alę w

Krynicy Zdroju wydzierżawię
lub sprzedam. Jan Cieśla, Suk­
manie 67, poczta Olszyny, woj.
tarnowskie.

KRAKOW-Grzegórzlrt — kamieni­
cę, możliwość adaptęiejl strychu
lub zamiany lokalni sprzedam.
Poznań tel. 20-75-18 lub Oferty
27388g Biuro Ogłoszeń, Skrytka 1,
Poznań.

GOSPODARSTWO rolne wraz ■
zabudowaniami, o powierzchni I
ha, blisko Skalbmierza, woj. kie­
leckie (pole w jednym kawałku)
— sprzedam. Wiadomość: Stefan
Hat, Tempoczów, Kolonia 41,

DZIAŁKĘ budowlaną, 900 mt.
_

k/Brzeska — sprzedam. Tel. 300-92.
godz. 16—18. g-2828T

DZIAŁKĘ wraz, ■ zabudowania­
mi, powierzchnia 1.68 ha — sprze­
dam. Maria Litwin, Michałowi­
ce 47. g-28238
DOM murowany, « działką 0,7
ha — sprzedam. Stanisław Ko­
zioł, Lubasz 86. g-30214
DOM, wolny, sad — sprzedam.
Wiadomość: Łosik, Bochnia, Po
dedworze 86. T-2713S

MPGK — ZUP

poleca usługi
AUTOKARAWANKM

przewóz zwłok i uczest­
ników obrzędów pogrze­
bowych na łerenię mia­
sta 1 okolic.

Usługi realizuje:
ZAKŁAD USŁUG
POGRZEBOWYCH

Tarnów
ul. Kniewskiego 15

tel. 21-27-89
K-7152

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

czo-doświadczalną zostały
zwiększone, z uwagi na wyjąt­
kowe trudności terenowe i
klimatyczne w woj. krakow­
skim, bielsko-bialskim, nowo­
sądeckim i krośnieńskim —

obszarze działań doświadczal­
nych stacji 1 jej terenowych
placówek. Płace podstawowe
zajmujących się tą działalno­
ścią można będzie podnieść za­
równo drogą uzasadnionego w

niektórych przypadkach
zmniejszenia zatrudnienia, jak
i znacznego zwiększenia liczby
zakończonych, dobrze opraco­
wanych doświadczeń. A więc
najważniejsze dzisiaj to po­
prawa efektów pracy, która
by uzasadniała wyraźne i ko­
nieczne zwiększenie wielkości
środków na premie. Mogą one

Już w niedalekiej przyszłości
stać się prawdziwym bodźcem
dla efektywnej pracy, a także
satysfakcji, Iż otrzymało się
więcej pieniędzy nie z dyrek­
torskiej łaski, lecz w wyniku
własnego wkładu pracy —

przynoszącego tak cenne i po­
trzebne efekty naszemu rol­
nictwu.

Mimo uszczuplenia środków,
nowy . dyrektor nie rezygnuje
z budowy domu mieszkalnego
dla pracowników. Musi je­
dnak pokonać wiele przeszkód
i barier. Czy będzie mógł te­
raz liczyć na życzliwość odpo­
wiednich władz terenowych i
wojewódzkich?

Wie!® zapewne trzeba bę- rektora, które
dzie wysiłku, przekonywania,
ale także i wsparcia ze stro­

ny organizacji partyjnej i
związkowej, aby zrealizo­
wać lansowaną przez nowego
dyrektora zasadę,, iż w pionie
produkcyjnym płacić się bę­
dzie nie — jak dotąd — za

czas pobytu w stacji, lecz za

osiągnięte wyniki. Ale, aby to

wykonać, trzeba stworzyć od-

DYREKTORZY
domów korzystają czasami
pracownicy tut. Stacji”. We­
dług oświadczenia I sekreta­
rza POP pracownicy stacji
nigdy na oczy nie widzieli obu
domów wypoczynkowych. Kto

powiednie warunki, dostar­
czyć niezbędnych środków
produkcji. Już jednak obecnie,
przy przejściu na proponowa­
ny system wynagradzania, we­
dług wyliczeń nowego dyrek­
tora, zarobki — w ślad za od- więc z nich korzystał i na ja-
powiednio zwiększonymi efek­
tami pracy — mogą wzrosnąć
średnio o około 20 proc. War­
to więc sprawę.tę pilnie roz­
ważyć, także w gronie partyj­
nego i związkowego aktywu i
zainteresowanych pracowni­
ków. Wzrośnie wówczas auto­
rytet nowego dyrektora wśród
pracowników i zaufanie do
jego propozycji i zmian. Nie
będzie pozostawał — jak dzi­
siaj — sam.

Z wieloma innymi zalecenia­
mi dyrektor Rapacz będzie
musiał sobie poradzić. Zaprze­
stanie na pewno sprzedaży
zwierząt rzeźnych (wbrew o-

bowiązującym przepisom) do­
mom wypoczynkowym „Ale­
ksandrówka” i „Opolanka” w

Muszynie. Za poprzedniego dy­
rektora (niedawno przecież)
było takich przypadków wiele.
Sprzedano kilkanaście sztuk
tuczników, buhai, krów, jałó­
wek za kwotę 636.946 zł. Zas­
koczy zapewne
stacji- pisemne
tych transakcji

pracowników
uzasadnienie

przez b. dy^.
brzmi wręcz

humorystycznie. Oto co pisał:
„Sprzedaż zwierząt rzeźnych
do Domu Wypoczynkowego
„Aleksandrówka” i „Opolan­
ka” w Muszynie była oparta
o tradycje z okresu b. „Soli­
darności”,. kiedy to komple­
tny brak skupu uniemożliwiał
prowadzenie wypoczynku...
Była to pomoc, która miała
znamiona polityczne. Z tych

kich warunkach pozostawiamy
domysłowi naszych Czytelni­
ków.

Zgodnie z zaleceniami po­
kontrolnymi nowy dyrektor
będzie musiał niestety zanie­
chać także innych, poprzednio
stosowanych praktyk, np. ku­
powania w KPHAT „Elmet”
w Krakowie, a następnie od­
sprzedaży pracownikom sze­
regu deficytowych towarów,
gdyż stanowiło to naruszenie

■ustawy s dnia 25 września
1981 r. o zwalczaniu spekula­
cji. 20 kuchenek gazowych, 8
pieców łazienkowych i 13 ka­
nistrów kupiono i odsprzedano
bezprawnie, w większości po
cenie
cznej.
wolił
tylko
główna księgowa — dwóch.

Ciężki los czeka nowego dy­
rektora (paliw — wiadomo —

nigdy nie zbywa) w związku
3 zaleceniem zaniechania za­
kupu oleju napędowego ponad
limity przyznane przęz CPN,
a także jego odsprzedaży. Mo­
że jednak centrala ta wyka-
że większe, niż dotąd, zrozu­
mienie dla tak przecież nie­
odzownej dla rolnictwa dzia­
łalności, jaką prowadzi sta­
cja. Bez oleju nie ujedzie!

Niemało jest do zrobienia i
poprawy w zakresie zarówno
podstawowej działalności me­
rytorycznej stacji, jak i wła-

hurtowej, a nie dętali-
Sam b. dyrektor zado-
się nabyciem tą drogą
trzech kanistrów, a b.

snej gospodarki rolniczej, a

także stosowania elementar­
nych — sdawałoby się zasad
agrotechnicznych, znanych
niemal każdemu rolnikowi, a

nawet działkowlczowt W ma­
teriałach pokontrolnych mo­
żna ze zdumieniem przeczy­
tać, te w stacji, kierowanej
przecież przez kilkanaście lat
przez utytułowanego fachow­
ca —mimo poprzednich zale­
ceń — niewłaściwie i ze zna­
cznymi stratami prowadzone
były przesiewy bez uwzglę­
dnienia nawet skutków wcze­
śniej zastosowanych środków
chemicanych. Podobnie, mimo
zwracanej uwagi, nie prze­
strzegano ogólnie przyjętych,
uwzględniających wartości
materiału siewnego, norm wy­
siewu nasion. Dopuszczano do
niedotrzymywania terminów
agrotechnicznych siewu, nie­
umiejętnego i niezgodnego z

przepisami stosowania nawo­
żenia mineralnego itp. Nawet
obornik, tak potrzebny 1 cenio­
ny w każdym gospodarstwie
rolnym, sprzedawano prywa­
tnym nabywcom, nawożąc co­
rocznie jedynie niewielki pro­
cent własnego areału ziemi!

Niewłaściwie karmiono kro­
wy. Zużycie paszy (tak to wy­
nikało z dokumentacji) znacz­
nie przekraczało faktyczne mo­
żliwości jej spożycia przez te
zwierzęta. Nie potrafiono do­
ciec przyczyn upadku bydła i
trzody chlewnej, nie umiano
czy też nie chciano wytłuma­
czyć dlaczego. o ponad 3 mie­
siące wydłużony był okres
międzyciążowy u 40 proc,
krów. Przez kilka lat nikt nie
potrafił dociec przyczyny od­
stawiania do mleczami mleka

• niewiarygodnie niskiej n-

wartości tłusaesu 1 po prostu
wodnistego.

Łącznie w spadku po po­
przednich rządach nowy dy­
rektor musi wykonać 33 po-

i dobne zalecenia. Czy podoła
. temu? Kto mu pomoże?
1 ★
1 Kiedy wstępnie zapoznawa-
1 no mnie ze sprawą SDOO u-

słyszałem opinię, iż, niestety,
' bardzo słabo działa tam orga-
'

nizacja partyjna. I ponoć trwa
'

to zjawisko od kilku lat. Dzi-
'

wny doprawdy to fakt, m-
'

żywszy iż na około 100 zatru-
'

dnionyeh osób liczy ona 17
'

członków, w większości ce-

! nionych i mądrych pracowni-
' ków. W praktyce jednak było
; tak — co potwierdziła I se­

kretarz POP Dorota Muraw-
1 ska, że organizacja partyjna
'

odbywała jedynie zalecane od-
1 górnie zebrania, zbierała skład­

ki i firmowała podpisem se­
kretarza to, czego żądeł dy-

’ rektor. Nikt nie oczekiwał od
niej inicjatywy, podejmowa-

' nia istotnych dla stacji pro-
' blemów. Nieśmiałe zaś próby

w tym kierunku kończyły się
ezęsto żałośnie, nie znajdując
niczyjego wsparcia. Dzisiaj
I sekretarz POP mówi o tym
z. prawdziwą goryczą. Cóż. bo­
wiem z tego, że na zebraniach
bywali przedstawiciele Ko­
mitetu Gminnego PZPR, kie­
dy i tak prawie wszystko
sprowadzało się do przysło­
wiowego odfajkowywania za­
leconych punktów obrad oraz

deklaratywnych formułek. W
dyskusji mógł jedynie brylo­
wać były dyrektor. Tylko on

był politycznie dojrzały i nie­
omylny. Nie tylko zresztą we

własnej POP, ale też w gmi­
nie, w środowisku różnych de­
cydentów od rolnictwa, w

miejscowej instancji partyj­
nej. Nie do wiary że z tak sła­
bej POP (jak powszechnie mó-

wtono), J*J ezSonefc, dyrektor
był wybitnym aktywistą,
członkiem Egzekutywy KG
PZPR. Oceniał innych, wypo­
wiadał mądre i słuszne zdania
na temat roli partii, jej ogniw
podstawowych 1 każdego
członka. A tymczasem na

własnym podwórku...
Ciekawe co teraz myślą o

tym towarzysze z Egzekutywy
KG PZPR, jak ustosunkował
się do tej kwestii Komitet
Gminny na swym plenarnym
posiedzeniu 1 Jakie wnioski
wyciągnął na przyszłość?

*

Postawmy jeszeza na koniec
kilka pytań. Czy sytuacje, w

których z bardzo słabych, nie
liczących się POP wywodzą
się wybitni 1 wpływowi akty­
wiści, najczęściej dyrektorzy,
należą do wyjątków? Czy to

tylko odosobnione zjawisko w

SDOO? A jeśli tak niekiedy
bywa i gdzie indziej, czy nie
powinno to stąnowić sygnału
alarmowego dla instancji par­
tyjnej?

Od dłuższego czasu opinia
■publiczna Wiarygodność dzia­
łań .włada mierzy w dużym
stopniu polityką kadrową, do­
maga się obsadzania odpowie­
dnich ludzi na stanowiska kie­
rownicze. Obowiązując^ wszy­
stkich uchwały najwyższych
władz partii kategorycznie
wymagają rzetelności, ptwar
toścl i pełnej odpowiedzialno­
ści wszystkich ogniw partyj­
nych za podejmowane decyzje
personalne zgodne z ustalony­
mi. nie budzącym! wątpliwoś­
ci kryteriami. Czy nie czas

więc zacząć naprawdę powa­
żnie i konsekwentnie przes­
trzegać partyjnych zasad po­
lityki kadrowej i zawartych
w Statucie PZPR kryteriów
ocen ludzi- oraz ich czynów?

STANISŁAW RYDZ

■
■
■

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-4”
w Dąbrowie Górniczej

zatrudni
— absolwentów Wydziału Budownictwa Lądowego

wyższych uczelni politechnicznych
Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagra­

dzania.

Informacji udziela Dział Zatrudnienia Płac i Szko­
lenia, tel. 64-25-80.

K-632

PKP

REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH w Krakowie,
ul. Mogilska 1

przyjmie natychmiast
na bardze korzystnych warunkach płacowych, praco­

wników na stanowiskat
— DYŻURNY RUCHU
— KONDUKTOR
— OPERATOR WAGONOWY
— KASJER BILETOWO-BAGAZOWY
— ZWROTNICZY
— STRAŻNIK SOK
— MANEWROWY

ZAPEWNIA SIĘ:
— pełny zakres świadczeń przysługujących pracowni­

kom PKP
—- bilety bezpłatne dla pracowników i członków ich

rodzin
— deputat węglowy
— umundurowanie służbowe lub ekwiwalent pieniężny
— bezpłatną opiekę lekarską
— pracownikom zamiejscowym zakwaterowanie w ho­

telach pracowniczych
Bliższych informacji o warunkach pracy i wynagro­

dzeniu udziela i zgłoszenia przyjmuje RPK Kraków,
uL Mogilska 1. tel. 22-70-22 wewn. 55-27 oraz Wydział
Zatrudnienia. nL Sebastiana 11. pokój nr 9 K-5353

SI
a
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W Dębniku — pod pamiątkowym obeliskiem
IRCH-a „przeciera” gastronomię

teatry

Pozostałe teatry nieczynne.

MASZKARON — SCENA STU­
DIO (Boh. Stalingradu 21, II p.):
Wspinacz — 20.

Wiązanki kwiatów

w hołdzie poległym bohaterom

tragicznej śmierci 32 partyzantówW kolejną rocznicę
w lasach krzeszowickich, w Dębniku przed pamiątkowym
obeliskiem odbyły się wczoraj uroczystości związane z

tragedią jaka rozegrała się tutaj 24 sierpnia 1944 roku.
Okrążeni przez wojska hitlerowskie partyzanci z Brygady
Ziemi Krakowskiej (4 osoby) i 28 partyzantów z oddzia­
łów radzieckich nie zdołali wyjść z pułapki. Stracili ży­
cie broniąc życia innych, broniąc naszej polskiej ziemi.

Po odegraniu hymnów- Polski i Związku Radzieckiego
przez orkiestrę z kompanii honorowej WUSW przed obelis­
kiem upamiętniającym bohaterską walkę partyzantów
złożono wieńce i wiązanki kwiatów. Przybyły delegacje
kombatantów i byłych partyzantów. Kwiaty na miejscu
pamięci złożyli przedstawiciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych Krakowa i Krzeszowic oraz konsulatu

Generalnego ZSRR w Krakowie. Przybyły delegacje
TPPR z Warszawy i Krakowa. Hołd poległym w krzeszo­
wickich lasach oddała młodzież i harcerze.

Wiceprezydent m. Krakowa — Barbara Guzik udeko­
rowała medalami „Za udział w wojnie obronnej 1939 ro­
ku” uczestników walk wyzwoleńczych i więźniów obozów
hitlerowskich.

W uroczystości uczestniczyli m. in. kapitan Tadeusz
Gregorczyk — dowódca III Brygady AL Ziemi Krakow­
skiej im. L. Waryńskiego, major Stanisław Oczkoś — szef
Sztabu AL oraz kombatanci, którzy na tę uroczystość
przybyli z Warszawy, Kielc. Katowic. Bielska-Białej i
Wrocławia.

Dzisiaj w Mogilanach

Wiceprezydent B. Guzik

przyjmuje mieszkańców
Urząd Miasta Krakowa za­

wiadamia, że w związku z

kontrolą kompleksową gminy
Mogilany, wiceprezydent mia­
sta Krakowa Barbara Guzik
25 sierpnia 1986 r. w godz.
15—17 przyjmować będzie w

wUrzędzie Gminy obywateli
sprawach dotyczących fun­
kcjonowania administracji o-

raz gospodarki na terenie

gminy, a także skarg i wnio­
sków w tym zakresie.

Na polach woj. krakowskiego

Trwają już ostatnie prace na polach naszego województwa.
Na zdjęciu: nasz fotoreporter uchwycił moment składowania
•togów słomy w wielkie kopce w KOPR.

(ml)
Fot. O. Link

Węgiel brunatny w składach
Bez racjonalnego zużycia

paliw trudno będzie przetrwać
zbliżającą się zimę. Dlatego
należy przyklasnąć inicjatywie
Okręgowego Przedsiębiorstwa
Handlu Opałem, które do
składów sprowadza węgiel
brunatny. Chociaż jest on

mniej kaloryczny od kamien­
nego cieszy się dobrą opinią
wśród kupujących. Przede
wszystkim jest tańszy, a po
drugie, poza rozdzielnikiem.
Do opalania domków lub

szklarni nadaje się znakomi­
cie. W tym roku sprzedano już
3300 ton węgla. Teraz dotar­
ły do składów następne tran­
sporty, łącznie ok. 400 ton.
Wielka szkoda, że nasze wo­
jewództwo jest oddalone od
kopalń bełchatowskich i turo-

szowskich, wskutek tego inne
województwa „przechwytują”
więcej węgla przeznaczonego
do wolnej sprzedaży.

(żur)

■ „Przysmaki” na psie podniebienie
bZa

Gdy kontrolerzy Inspekcji
Robotniczo-Chłopskiej wkro­
czyli do nowohuckiej restau­
racji „Wisła” uwagę ich zwróci­
ła kiełbasa podejrzanej świe­
żości. Wkrótce okazało się, że

12 kg kiełbasy „bytomskiej”
dostarczono do restauracji ?e
sklepu nr 401 na os. Niepod­
ległości. W sklepie uznano ją
za nieświeżą a zatem nie na­
dającą się do sprzedaży. De­
cyzja o przerzucie spotkała się
z akceptacją władz dzielnico­
wych „Społem”, które snadź
uważają, że nawet salmonella
nie zdzierży w konfrontacji z

„czystą gastronomiczną” czy
„baltikiem”. Dopiero po inter­
wencji -w PSS nieświeża kieł­
basa trafiła do azylu dla zwie­
rząt. Być może jest to przy­
padek odosobniony, jednakże
sam fakt akceptacji takiej

asi
Kiedy wreszcie zaeznię

się remontować ul. Długą? —

pyta nasza Czytelniczka. Pod­
kłady pod szynami tramwajo­
wymi są tak wybite, że w no­
cy nie można zmrużyć oka. A

i w dzień przechodzenie przez
jezdnię napawa strachem. Sa­
me dziury i wyrwy. I my to

znamy. Również jazda samo­
chodem po tejże ulicy nie na­
leży do przyjemności.

+ Z prawdziwie młodzień­
czą brawurą jechał w sobotę

po godz. 14 „trabant” jasnego
koloru nr rej. KRT 17-12. Pod
wiaduktem przy ul. Prądnic­
kiej zaczął dawać znaki świa­
tłami jadącemu przed nim po­
jazdowi. Po ostrym wyminię­
ciu tuż na samym zakręcie
dwaj młodzi ludzie zrobili

„odpowiedni" gest ręką w

stronę wymijanego nieprawi­
dłowo samochodu i pomknęli
dalej. Lekkomyślność i brawu­
ra często chodzą w parze. Cza­
sami do tego dochodzi strata

prawa jazdy 1 kalectwo na ca­
łe życie!

♦ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Nagrania vi-
deo grup muzycznych i soli­
stów — The Rolling Stones —

Live — 18.

♦ MDK (Czackiego 11):
Turniej szachowy — 9.

♦ Klub „Arka” (29 Listopa­
da 50): Wystawa: Historia fil­
mu polskiego — wydawnictwa
(10—18).

Ośrodek Teatru ;,Cricot
2” (Kanonicza 5): Wystawa

publikacji światowych o Tea­
trze „Cricot 2” (10—15).

♦ DOK (Limanowskiego 24):
Wystawa pt. „Twórczość pla­
styczna przedszkolaków” (8—
15).

mato najlepszych
praktyki przez osoby odpowie­
dzialne za żywienie zbiorowe
musi bulwersować.

Inspektorzy IRCh skiero­
wali tym razem swoje zainte­
resowania na placówki gastro­
nomiczne. Mamy wszak pełnię
sezonu turystycznego. Zdecy­
dowanie negatywną ocenę o-

trzymały restauracje PSS w

Wieliczce, szczególnie „Tury­
styczna” — lokal zupełnie nie­

godny nazwy w tej, tak licz­
nie odwiedzanej miejscowości.
W „Turystycznej” poważanie
ma tylko taki „turysta”, który
wytrąbi za jednym posiedze­
niem przynajmniej pięć kufli
piwa. Również nie najwyższe
noty
ska”
cach.
tyczą
zniszczonego wyposażenia etc.

otrzymała „społemow-
gastronomia w Myśleni-
Podstawowe zarzuty do-

niesprawnego sprzętu,

Oceniana była również ofer­
ta konsumpcyjna. Tutaj wy­
różniła się m. in. restauracja
„Zamkowa” RSZZ w Niepoło­
micach, bar przekąskowy
„Gwarek” przy ul. Westerplat­
te, restauracja „Pod Strzelni­
cą”, „Uniwersalna” przy Dwor­
cu Głównym, „Jubilatka” w

Nowej Hucie i „Graność” w

Rudawie.
Inspektorzy potwierdzili

pewną prawidłowość — te lo­
kale, które cieszą się uzna­
niem konsumentów przez cały
rok, są najlepiej przygotowane
do sezonu. Znaczne niedostat­
ki występują w małej gastro­
nomii, która przecież powinna
być liczącym się uzupełnie­
niem sezonowej oferty. Wnio­
ski z kontroli przekazano pre­
zydentowi Krakowa oraz Sa­
nepidowi. (tor)

Co zrobić z wawelskim dziedzińcem?!
Przed wiekami wawelski niżenia poziomu dziedzińca,

dziedziniec wysypany był py- Zachowując dotychczasowy u-

łem ceglanym, dziś nie jest to kład, być może wprowadzi się
możliwe, bo dziesiątki tysięcy ścieżki dla zwiedzających, by
ludzi, każdego dnia odwiedza- spokojnie mogli dojść do
jących wzgórze, powodowało- wszystkich punktów i zacho-
by ciągłe powstawanie czer- wa nawierzchnię szutrową,
wonej chmury. Jednak i obec- Definitywnie upadła koncep-
ne rozwiązanie nie jest najlep- cja położenia tartanu. Podczas
sze — drobny szuter jest re- prowadzonego remontu insta-
gulamie „mielony” butami i Iacji wodnych i kanalizacji
niestety powstaje przy tym wawelskiej na odsłoniętym
pylenie. Dlatego też dyrekcja kawałku dziedzińca próbowa-
Państwowych Zbiorów Sztuki no różne rozwiązania, badano
na Wawelu postanowiła roz- ścieralność. Już niedługo prze­
wiązać ten problem. Przygo- konamy się jak prezentować
towuje się plany usunięcia się będzie najładniejszy zam-

warstwy kamieni i ziemi, ob- kowy dziedziniec. (żur)

Nowy sezon w „Teatrze Kolejarza1*
Lubiany i ceniony przez krakowską publiczność Teatr

Kolejarza rozpoczyna nowy sezon teatralny. • „Kot w bu­
tach” — jest to informacja dla naszych milusińskich — po­
wrócił już z wakacji i z niecierpliwością oczekuje na

pierwsze spotkanie z najmłodszą publicznością Krakowa.
Zaprasza on do wspólnej wędrówki, pełnej przygód, cza­
rów i niespodzianek w towarzystwie Janka-Młynarza.
Przypomnijmy, że bajkę tę stworzył Zenon Laurentow-
ski i jest ona jedną z tych, które młodemu widzowi przy­
padły do gustu. Pierwsze przedstawienia „Kota w butach”
będzie można obejrzeć na scenie Teatru Kolejarza już
6 i 7 września o godz. 15. Spektakl ten w reżyserii Haliny
Bułki i Marty Senowskiej-Habet z pewnością spodoba się
tym wszystkim, którzy jeszcze nie zdążyli zapoznać się z

niezwykłymi przygodami gadającego kota. • „Śluby dę­
bnickie” Konstantego Krumłowskiego, w reżyserii Małgo­
rzaty Grych fi Ludwika Słyszą — to propozycja dla do­
rosłych. Wodewil ten w 4 aktach cieszył się w ubiegłym
sezonie ogromnym powodzeniem. Warto obejrzeć jak to

dawniej na Dębnikach bywało, kiedy ta dzisiejsza część
Krakowa stanowiła tylko jego przedmieście. Czy zostaną
zachowane śluby dębnickie, zakazujące rybaczce z Dębnik
poślubić kawalera z innej warstwy społecznej? Co pocz-
nie dziewczyna, skoro jej sercem zawładnął nie rybak a

strażak?... Zabawne sytuacje, pełne humoru sceny, zapew­
niają 'wspaniałą, wesołą zabawę. Chętni mogą skorzystać
z zaproszenia Teatru Kolejarza już 6 i 7 września o

godz. 19.

Bilety na przedstawienia do nabycia w Filmotechniee
„Pasaż Bielaka” oraz w kasie teatru.

(ml)

Goście z Lipska pracują
na rzecz Krakowa

Komar —

„Pod Jaszczurami"
Dzisiaj o godz. 18 Studenckie

Centrum Kulturalne „Pod Ja­
szczurami” zaprasza wszys­
tkich wielbicieli Władysława
Komara na spotkanie z nim.

Odbędzie się ono w Rynku
Głównym 7 w klubie studenc­
kim „Pod Jaszczurami”. Roz­
mowy z Władysławem Koma­
rem będą o: kobietach, pira­
tach, kabarecie i... Przyjdźcie
i przekonajcie się sami! Orga­
nizatorzy serdecznie zapra­
szają.

(ml)

Krytykowani
wyjaśniają

W odpowiedzi na notatkę
prasową zamieszczoną w rap­
tularzu „Gazety Krakowskiej”
z dnia 4.VIII.86 r. dotyczącą
zamkniętego pawilonu handlo­
wego nr 065 na os. Górników,
„Społem” PSS Podgórze u-

przejmie wyjaśnia, że sklep
został zamknięty celem prze­
prowadzenia remontu zgodnie
z harmonogramem przewidzia­
nym na rok 1986 na co uzyska­
liśmy zgodę Urzędu Dzielnico­
wego Wydziału Handlu i U-
sług oraz nakazem Sanepidu.

Równocześnie nadmieniamy,
że w okresie remontu celem
zaopatrzenia mieszkańców o-

siedla jest prowadzona sprze­
daż artykułów nabiałowo-mle-
czarskich i pieczywa w

drzwiach. Za zaistniałe utru­
dnienia PT Klientów przepra­
szamy.

Weszło już do zwyczaju, że krakowscy goście — studenci z

Lipska część swojego wolnego czasu w ciągu trzytygodnio­
wego pobytu w Krakowie poświęcają na pracę związaną z

odnową grodu Kraka. W tym roku 29-osobowa grupa lip­
skich studentów podjęła się prac pielęgnacyjnych na terenie
Ogrodu Botanicznego UJ. Na zdjęciu: lipskie dziewczęta po­
magają plantować teren pod przyszłe sadzonki. (ml)

UWAGA ODBIORCY GAZU WIELICZKI

Zakład Gazowniczy Kraków informuje, że z powodu prze­
prowadzania pilnych prac na sieci gazowej w dniu 26.08. br.
(wtorek) w godz. od 8 do 15 nastąpi przerwa w dostawie
gazu dla odbiorców 7amieszkałych w Wieliczce przy ul. Koś­
ciuszki. Nowy Świat, Matejki oraz na osiedlu Kościuszki,
Szymanowskiego i Przyszłości.

W, związku y powyższym prosimy Odbiorców o nieużywa­
nie Przyborów gazowych ww. terminie oraz pozamykanie
kurków przed przyborami gazowymi.

Bliższych informacji udziela Rozdzielnia Gazu Dobczyce,
ul. Kościuszki 12. tel 214 Dobczyce lub Zakładowa Dyspo­
zycja Gazem tel. 66-05-22, 66-50-36 czynne całą dobę.

PROGRAM I

17.10 Program dnia,
17.15 Teleexpręss,
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”,
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Rozmowa na telefon (1),
20.15 Letni przegląd Teatru

TV: Jan Drda — „Zapom­
niany diabeł”, reż. Tadeusz
Lis. Wyk.: Anna Seniuk, Ja­
nusz Gajos, Jan Peszek, An­
drzej Wichrowski. Maria No­
wotarska. Andrzej Grabowski,
Anna Tomaszewska

22.45 DT — Komentarze

tV-PROGRAM
dza żona i mąż pod łóżkiem”;
reż. Witalij Mielników; wyk.
Oleg Tabakow, Oleg Jegre-

18.30, KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali,
19.30 Dziennik Telewizyjny

23.05 Rozmowa na telefon mow, Marina Niejołowa,
18.05 Wakacje...,(2),

PROGRAM n

16.55 Program dnia,
17.00 Komedie 7 stolic: „Cu­

20.00 Zwiedzamy Polskę,
20.15 Nasza Warszawa,
20.55 Wieczór Socjalistycznej

Republiki Wietnamu w TP,
21.35 „Czarne chmury” (8) —

„Wilczę doły”, serial TP,
22.25 100 km po Jelenio­

górskiem
23.10 Wieczorne wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) —

15.30; Protektor (USA 18 lat) — 18,
20.15 (przedpremlera). KULTURA
(Rynek Gł. 27): Gliniarz z Bever-

ly Hilis (USA 18 lat) — 10, 12, 14,
18; Czas dojrzewania (poi. 15 lat)
— 16; Austeria (poi. 18 lat) — 20.
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat) — 15.30, 17.45, 20.
PASAŻ: Bajki — 12; Jestem
przeciw (poi. 15 lat) — 13; Kaska­
der z przypadku (USA 18 lat) —

10, 15, 17, 19. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.30; Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chiń.
15 lat) — 17.45; Gliniarz z Beverly
Hllls (USA 18 lat) — 20. UCIECHA
(Boli. Stalingradu 16): Skorumpo­
wani (fr. 15 lat) — 16; Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat) — 18; Mistrzyni
Wu-Dang (chiń. 15 lat) — 20.15
(przedpremiera). WANDA (Waryń­
skiego 5): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd 1 krokodyl
(USA 15 lat) — 17.45; Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat) —

20. WARSZAWA (Stradom 15): In­
diana Jones (USA 15 lat) — 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) —

18, 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Gręmllny rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.30; Czułe słówka (USA 15 lat)
— 17.30; Okupacja w 26. obrazach
(jug. 18 lat) — 20 (pożeg. z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50): Poszu­
kiwacze zaginionej ark! (USA 12
lat) — 15.45; Gliniarz z Beyerly
Hills (USA 18 lat) — 18; List goń­
czy (poi.-CSRS 15 lat) — 20.

DOBCZYCE — Raba: Pechowiec
(fr. 12 lat); Pośpieszny 34 (ZSRR
12 lat). GDÓW — Promyk: Zem­
sta po latach (kanad. 15 lat); W
cleniu nienawiści (poi. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(nlecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10-15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy:
sce”; „Lenin
(nieczynna).
(Królowej
stawy:
na”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziem! krakowskiej”;
„Polskie lata Lenina w płas­
korzeźbach artystów krakowskich”
(9—15, wst. WO1.). MUZ. HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
GL 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (nlecz.). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: (niecz.). WIEŻA
RATUSZOWA: (niecz.). JANA 12:

Wystawa: „Militaria i zegary”
(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody"
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (niecz.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura lu­
dowa” (10—18 wst. WO1.). MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”: „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Kraków w

moim obiektywie” — Prace L.
Dziedzica . Wyst.: „Samoloty 1

uzbrojenie XX wieku” (9—
14). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW. WOJCIECHA (Rynek
Gł.): Wystawa: „Dzieje Rynku
krakowskiego” (9—16). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
18). GALERIA KRZYSZTOFORY
(Szczepańska 2): Wyst. Jean-Louis
Raynarda (niecz.). RWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (niecz.).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarstwa M.

Szulczewskiej de Regibus (niecz.),
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl. Szczepański 5): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien,
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10-16). MUZEUM WYS­
PIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku.

Wystawa: „2000 lat ceramik! chiń­
skiej” (10—15.45). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH
(10—12.30);
NOWY
Maja
sztuki

Wystawa: „Kossakowie” (niecz.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letnlego 17): (niecz.). TPSP (pl.
Szczepański 4): (niecz.). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (nlecz.).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—20) GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pi. Centralny): CZYTEL­
NIA: Wystawa Stanisławy Gankie-
wicz „Collage” (10—20). GALERIA:

Wystawa grafiki 1 rysunku Z.

Smolińskiego (10—20). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (niecz.). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19). WIELICZKA — ZAMEK
ZUPNY (9—14.30). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (nlecz.). KOPAL­
NIA SOLI (8—17).

„Lenin
w

DOM
Jadwigi <

„Mieszkanie
„Rewolucyjna i

(Jana
II p.

GMACH
1): Galeria
XX wieku

iwPol-
fotografli”

LENINA
41): Wy-

Lenl-

19): I p.
(13—15.30).

(aleja 3
polskiej
(nlecz.).

MYSLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX 1 XX wie­
ku” (niecz.). MDK (Świerczew­
skiego 14): Wystawa: Malarstwo J.
Wójcika (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wyst. tkaniny artyst.
malowanej W. K. Cwiertnl (nlecz.).

□YŹURMEy

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: os. Na Skarpie
85 + oddz. chir. — Kombinat;
CHIRURGII DZIEC., LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY: os. Na Skarpie 85,

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99.
Podstacja KPR Rynek Podgórski
S — tel. 66-69-99. Prokoclm (Teligi
8) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Bali­
ce), tel. 11-19-99. Nowa Huta, tel.
44-49-99. Krowodrza (Bialoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99. Krzeszowice
— tel. 99. Jerzmanowice, tel. 48.
Proszowice — tel. 9. Myślenice —

tel. 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) — tel. dla mieszkań­
ców 999; tel. miejski 76-14-44. Wie­
liczka — tel. 22-33-54, 78-33-66 — tel.

alarmowy 999 Niepołomice, tel.

alarmowy 198; miejski 21-02-09.
Iwanowic* — tel. 99.

INFORMACJA APTECZNA, tel.
11-07-65 (8—15).

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Krako­
wska 1 — tel. 66-23-21. Pstrowskie­
go 98 — tel. 66-69-50. Kazimierza
Wielkiego 117 — tel. 37-44-01, Długa
88 — tel. 33-42-90, Kozłówek —

pawilon — tel. 55-51-87. Nowa
Huta — al. Rewolucji Październi­
kowej 5 — tel. 44-17-19, os. Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 19)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 61)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKAl
tel. 55-58-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POMOC DROGOWA. PZMot.: ul.
Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
(8—21.30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18—19).

OGROd BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19). SZKLARNIE (10—
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan) —

tel. 22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (9, 11,
13, 15, 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11-20).

AUTODROM BLA DZIECI (Grze­
górzecka 11) (11—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00. 5.30, 6.00, 7.00,
8.00; 9.00, 10.00. 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.06
Obserwacje. 8.15 Muz. poranna.
8.30 Przegląd prasy. 8.45 Żołnierski
zwiad. 9.00—11.57 Lato z Radiem.
11.57 Komun, o st. wód. 12.30 Muz.
folki, malow. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Z tańcem przez wieki.
14.05—16.00 Mag. Muz. „Rytm”:
14.55 Pięć minut o książce. 16.05
Muz. 1 aktuain. 17.30 „Muck i Ma­
ja — razem 1 osobno”. 18.05 Pro­
blem dnia. 18.20 Jazz 1 pios. 19.30
Radio dzieciom: „Tajemnica Gra­
natowego Zaułka”. 20.15 KOnc. ży­
czeń. 20.43 Willa Cather: „Poranek
Wagnerowski”. 20.55 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 21.00 Ko­
munikaty. 21.05 Kron. sport. 21.15
Kronika wędrówek F. Liszta. 22.05
Zbliżenia. 22.15 Radiowy suple­
ment telewizyjnego Leksykonu
Polskiej Muz. Rozr. 22.55 W kilku
taktach, w kilku słowach. 23.10 Pa­
norama świata. 23.25 Dla tych, co

nie lubią rocka. 0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 8.00,13.00,17.OK
81.20, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: C*
niesie dzień. 7.45 „Opowiadania ni*
z tej ziemi” z tomu „Moje złego
początki. 8.05 Naszym zdaniem. 8.18
Poranna serenada. 8.40 Stereof. arch,
polskiej plos. 9.00 „Pamiętnik «

Powstania Warszawskiego”. 8.25

Podaruj ml trochę słońca — pio*.
na lato. 9.50 „Piekło jest sawsz*
dzisiaj”. 10.00 Wakacje melom.
11.00 Zawsze po jedenastej. 11.15
Muz. non stop. 12.00 Pleśni iudwi
■we w ograć, chóralnym. 12.18 A*
frykańskfc rytmy — Ork. Makassy,
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.20 Z malow. skrzyni. 15.30 Al*
bum operowy. 14.00 Przegląd płyo
towy. 14.30 Folklor na mapie świą*
ta. 15.00 Pamiętniki 1 wspomnieć
nia. 15.10 Muz. młodych. 18.00 Dzie*
ła, style, epoki. 16.50 „Piekło jes®
zawsze dzisiaj”. 17.05—18.30 Kra*
ków na antenie: 18.00 Co nlesi*
dzień — wyd. popoł. 18.30 Waka-

cyjny Klub Stereo. 19.25 Wlecz. W
Filh. — tylko z płyt kompakt®,
wych. 21.25 Wiecz. refleksje. 21.30-*
1.00 Wieczór llt.-muz.: 21.30 Nag».
wieczoru. 21.40 E. Stocka-Kallnow*
ska: „Młodość w cieniu szubienl*

cy” — cz. I. 22.10 Słuch, razem, <

23.00 „Pamiętnik z Powstania War­
szawskiego”. 23.20 Konc, poi. 24.08
Głosy, instrumenty, nastroje. 0.41
Miniatura literacka.

PROGRAM m

6.00—9.03 Zapraszamy do Trójki!
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 18.00, 17.08,
18.00 — Serwis Trójki. 7.80 Pollt.

dla wszystkich. 8.30 „Jesień w Pe»

kinie” — ode. 10 (powt.). 9.08

Gwiazda tyg.: Michael Franks. 9.18

„Maszyny duże i małe”. 9.20 Mała

poranna muz. 9.40 Min. poet. 9.48

Mała poranna muz. 10.00 „Jutr*
może być za późno”. 10.18 Mue,
Interklub. 10.50 „Sympatie — awer­
sje”. 11.00 Pol. Arch. Jazzów*. 11.8®

„Wakacje z Białą Damą”. 11.45

Gwiazda tyg.: Michael Frank*.

11.50 „Manipulacje” — ode. Ił

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Jesień w Pekinie” — ode. 11.

13.10 Powt. z rozr. 14.00 Lato W

Filh. — Symfonie paryskie J.

Haydna. 15.05 Wakacje na dwóch

kółkach, 13.15 „Lubię szum starej
płyty” — śpiewa Z. Rawicz. 15.4®

Sport. Trójka. 16.00—19.00 żaprass.
do Trójki: 17.03 Kanon: Kansa*
— Point of Know Return. 17.8®

Pollt. dla wszystkich. 18.06 Inf,
sport. 19.00 Codz. pow. w wyd,
dźwięk.: „Krzyżacy” — ode. 17.

19.30 Trochę swinga. 19.90 „Mani*
pulacja” — ode. 15. 20.00 Katalog
nagrań: Eagles (8). 20.45 Klub Trój­
ki: „Samotność i samotni” — cz. Ł

21.00 Trzy kwadranse jazzu. ?1,4®
Klub Trójki. 22.05 „24 godz. w 1#

min.” i lnf. sport. 22.15 Folk

muz. x przyszłości. 22.45 Witkacy
— Legendy 1 fakty. 23.00 Opera
tyg. — R- Wagner: „Tannhauser”.
23.13 Czas relaksu. 13.50 „Kompleks
Portnoya” — ode. U.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05. 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30. 21.55.

5.00 Mel. na dzień dobry. 8.1#

Autorski poranek muz. 5.30 Kalen*

darz radiowy. 5.35 Autorski pora*
nek muz. 6.30 Jęz. hlszp. 6.45 Mu*,
suplement. 7.00 W trosce o przy*
szłość. 7.20 Hallo, wakacje. 8.3#

Muz. hobby. 8.50 Aktualn. 9.00 Słu­
chamy plos. „Budki Suflera”. 9.19

Spotk. z reportażem — „Był
Liwiec”. 9.35 Nie tylko dla

słuch, w mundurach. 10.00 „Moż*
przeczytasz?” — „Emil ze Smą-
landii” — słuch. 10.30 Muz. *ry
komputerów. 11.00 Dom i świat —

mag. 12.05 Wyzwania współczesno­
ści. 12.20 Polskie zesp. instrument,
12.30 Matysiakowie. 13.00 Wakacyj­
ne spotk. „Poznają języki świata",
13.25 Perkusja w muz. XX wieku.

14.00—17.00 Popoł. Młodych Słuch.t

14.00 Klub Niebieskiej Tarczy.
14.30 Rozgł. Harc. 13.ŹS Między na­
mi — mag. nastolatków. 16.00 Ra­
dio Nieprzemakalnych. 16.30 Słuch,
„Pana Tadeusza”: „Kochajmy się”.
17.05 Kształty, linie, barwy.„
dźwięki”, 17.45 Rozważania styli­
styczne. 17.35 Widnokrąg. 18.5#

Spotk. z pios. radź. 18.50 Studio

Ekspertów 19.35 Lektury „Czwór­
ki”. 19.45 Niezapomniane koncerty
jazzowe. 20.15—21.35 Wlecz. Muz. I

Myśli: „Opowieści gorącej nocy".
21.35 Spotk. z reportażem — „Wlę*
to ja...”.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.00 Kompas
18.20 Wieczorynka
20.00 „Taczki pełne cierpie­

nia” — Teatr TV
22.05 „Romantyczna historia"

— film bułg.

PROGRAM n

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
22.10 Nowe filmy w kinach

Za zmiany w ostatniej ehwilt

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT-
NICZEJ: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI, cen­
trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI. 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, H p., tel. 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12
tel. 21 -56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, teł. 22-70-8J
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ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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GKS nadal liderem, Wisła na czele
Osiem spotkań I ligi oglądało ponad 70

tys. widzów, z czego na meczu Lecha i Olim­
pii było 20 tys. Nie dziwnego. Poznań po raz

pierwszy po 36 latach ma znowu swoje pił­
karskie derby. Najmniej zadowoloną minę
miał skarbnik Polonii. Na mecz tej drużyny
4 Górnikiem Włb. przyszło tylko 2,5 tys. wi­
dzów, Wyszli jednak ze stadionu zadowoleni.
Ich zespół odniósł pierwsze w tych rozgryw­
kach Zwycięstwo.

W czwartej kolejce nie zanotowano więk­
szych niespodzianek. Niestety z poziomem za­
prezentowanym przez piłkarzy było różnie.
Najlepszy mecz rozegrano w Warszawie gdzie
zmierzyły się Legia i Śląsk.. Cztery bramki
1 szczególnie druga połowa mogły chyba za­
dowolić najwybredniejszych kibiców.

. Piłkarze nie zawsze potrafili utrzymać ner­
wy fta wodzy. Sędziowie musieli aż 13 razy
sięgać po kartki. Niestety raz nawet po czer­

woną. Otrzymał ją zawodnik Górnika Wał­
brzych — Leszek Kosowski.

W opinii dziennikarzy na miano zawodni­
ka meczu zasłużyli: Warzycha (Ruch}, Ziober
(ŁKS), Karaś (Legia), Nawrocki (ŁKS), Bo-
lesta (Widzew), Wieczorek (Polonia), Pachel-
ski (Lech) i Latka (Motor).

Najważniejszym meczem trzeciej serii spot­
kań II ligi (grupa II) był pojedynek Wisły
i Jagiellonii. Obydwie drużyny już w po­
przednim sezonie walczyły o awans do eks­
traklasy. przed bieżącym również były zali­
czane do faworytów, tak więc byt to swego
rodzaju pojedynek na szczycie. Wiślacy wy­
korzystali atut własnego boiska i odnieśli mi­
nimalne zwycięstwo 1:0, które jednak pozwo­
liło im objąć prowadzenie w tabeli. Cieszy
postawa Sandecji. Odniosła ona już drugie
zwycięstwo, które zapewne doda . piłkarzom
więcej pewności u> dalszych meczach.

Iwytimw się nie sędzi?

Mistrzostwa świata w kajakarstwie

Dwa medale Polaków

ŁKS — Górnik Z. 0:1 (0:1),
Lech — Olimpia 3:0 (0:0), Po­
lonia — Górnik W. 2:0 (1:0),
GKS — Zagłębie 1:0 (0:0), Le­
gia — Śląsk 3:1 (0:0), Motor —

Stal 1:0 (0:0), Lechia — Wi­
dzew 0:1 (0:0), Ruch — Pogoń
2:2 (1:0).

1. Katowice 488—2
2. Górnik Z. 487—1

>3. Widzew 475—2
A Pogoń 466—3
8. Lech 456—4
8. Śląsk 457—6
?. Legia 349—6
8, Olimpia 432—4
9. Górpik W. 431—4

10. ŁKS 322—2
11. Lechia 420—2
12. Ruch 425—3
13. Motor 421—4
14. Polonia 422—6

Zagłębie 422—6
W. Stal 413—6

II LIGA I GR.

Slęza — Gwardia W. 2:0

(1:0), Urania — Odra 2:0 (1:0),
Stilon — Piast G. 1:0 (0:0),
Zawisza — Arka 1:0 (0:0),
Gwardia — Dozamet 1:0 (1:0),
Piast N. R. — Chrobry 1:1

(1:1), Bałtyk — GKS 1:1 (0:0),
Radomiak — Szombierki 3:1

(1:1).

1. Piast N. R. 355—2
2. Zawisza 355—3
3. Bałtyk >353—1

Sitllon. 353—1
8. Slęza 3 4 4-r-l
6. Radomiask 345—3
7. Szombierki 344—4
8. Urania 332—1
9. GKS 332—2

10. Arka 331—1
U. Gwardia K. •321—3
12. Gwardia W. 3 2 1—4
13. Piast GL 313—5

Chrobry 3I3—5
18. Odrą 311—4
18. Dozamet 301-4

I^LI GA II GR.

Stal St. Wola — Broń 2:1

(1:0), Wisła K. — Jagiellonia
1:0 (1:0), Sandecja — Korona
1:0 (0:0), Wisła P. — Włókniarz

0:1 (0:0), Igloopol — Resovla
1:0 (0:0), Górnik — Olimpia
1:1 (1:0), Zagłębie — Hutnik
12. 0:0, Hutnik W-wa — Avia
3:0 (1:0).

1. WISŁA KR. 36r—o
2. Hutnik w. 355—1
3. Górnik 354—1
4. Jagiellonia 854—1
8. IGLOOPOL 383—1
8. Sta! 344-4!
?. Zagłębie 341—0
8. SANDECJA 334-4
9. Włókniarz 332—3

10. HUTNIK K. 3 2 1—a
11. Olimpia 321—3
12. Av!a 321—4
13. Wisła P. 310-2
14. Korona 310—2
15. Re®ovia 300—3
18. Broń 302—7

SŚLIGA VIII ^GR.@

Cracouia — Wisłoka Dębica
3:0 (0:0), Karpaty Krosno —

Garbarnia Kraków 0:3 (0:1).
Unia Nowa Sarzyna — Wawel
1:0 (0:0), Zelmer Rzeszów —

Clepardia Kraków 4:1 (2:0).
Stal Sanok — Glinik Gorlice
1:0 (0:0), Igloopol II Dębica —

Unia Tarnów 1:5 <1:1), Izolator

Boguchwała — Stal Rzeszów
0:2 (0:1).

1. Unia T. 3T10—3
2. Garbarnia 3 6 4— 0
3.Cracovia 3 5 4—1

Stal Rz. 354—1

8.UniaN.S. 3 4 3—1
6. Wisłoka 344—3
7. Zelmer 334—4

8.IgloopolII 3 2 5—6

Izolator 325—6
W. Wawel 321—2
11. Stal S. 322—4
12. Glinik 311—4
13. Karpaty 313—6
14. Clepardia 3 —2 1 —10

Toto-Lotek

Ite.:5,6.21,29,42,44,dod.40

IIte:2,24,26,37,40,46

Podobno zwycięzców się nic
sądzi. Wisła zdobyia w sobo­
tę 2 punkty w meczu z do­
tychczasowym liderem Jagiel-
lonią Białystok, wygrywając
1:0 (1:0). W zasadzie kibice
„Białej Gwiazdy” nie powinni
mieś pretensji do swóidh pił­
karzy. Wykonali plan, prze­
ścignęli w tabeli rywala, a je­
dnak pozostał niedosyt.

Pojedynek dwóch czołowych
zespołów Ii-ligowych nie przy­
niósł spodziewanych emocji.
Mecz był mało ciekawy, chwi­
lami wręcz nudny. Jednego
nie można tylko odmówić pił­
karzom obu zespołów — am­
bicji i woli walki. Ale to tro­
chę za mało jak na czołówkę
II ligi.

Powiedzmy sobie szczerze

gospodarze wygrali ten mecz

w kiepskim stylu. Już w 10
min. po faulu Sowińskiego na

Świerczewskim sędzia podyk­
tował karnego i Lipka nie
zmarnował szansy. Kibice o-

czekiwali dalszych bramek,
tymczasem gra wiślakom kom­
pletnie nie klćiła się. Dość
powiedzieć, iż na drugą groź­
ną .sytuację podbramkową
czekaliśmy aż do 81 min. (ak­
cja Moskala). Była jeszcze
bramka strzelona w 87 min.
przez 'Wojtowicza (dlaczego
sędzia jej nie uznał tego nikt
nie wie, o spalonym nie mogło
być mowy, bowiem Salamon
wycofywał piłkę do tyłu).

„Sądecka lokomotywa
rozpędza się powoli

(Obsł. wł.) Zwycięzców się
nie sądzi, ale skłamalibyśmy
pisząc, że całe spotkanie
„Sandecji” s „Koroną” Kielce
było porywającym widowis­
kiem. W pierwszej części pił­
karze „Korony” przewyższali
gospodarzy szybkością, skocz-
nością, „Sandecja” raziła serią
niecelnych podań, ale akcje o-

fensywne obu drużyn, koń­
czyły się w okolicach pola
karnego. „Sądecka lokomoty­
wa” rozkręciła się w pierwszym
kwadransie drugiei połowy. W
60 minucie po celnym do-
środkowaniu Pietrzak mimo
asysty dwóch rosłych obroń­
ców znalazł lukę i głową pił­
kę umieścił w siatce, bram­
karz Gośka był bezradny.

Jeszcze dwukrotnie w 68 1
84 minucie Witowski miał
szansę podwyższyć wynik, a

O kolejne punkty

postarali się piłkarze Igloopolu
(Obsł. wł.) O kolejne punkty

postarali się piłkarze Igloopo-
lu, którzy u siebie pokonali Re-
sovię 1:0 (0:0). Zwycięstwo nie
było, niestety, tak okazałe, Jak
to zakładano przed meczem.

Przeciwnik okazał się — wbrew
pozycji zajmowanej w tabeli
— wymagającym rywalem. Co

prawda przewaga optyczna w

tym spotkaniu należała do
gospodarzy, niemniej rzeszo­
wianie groźnie kontratakowali
(<m. in. Słoma w 39 i 43 min.
oraz Rożek w 67 min., kiedy
to Śliwa udaną interwencją
przerwał jego szarżę na bram­
kę gospodarzy). Gospodarze
często atakowali, Jednak nie­
skutecznie, nadal brak w ze­
spole rasowego napastnika. W
31 min. silny strzał z wolnego
z ok. 20 metrów obronił Pa-
wiłowski. W 44 min. Stefanik
otrzymał idealne podanie 1 ma­

Remis Hutnika
Można powiedzieć, że Hu­

tnik pojechał do Sosnowca po
to. by nie przegrać 1 cel swój
osiągnął. Wynik remieowyinie
krzywdzi żadnej drużyny, a że
mecz był nudny, to zupełnie
inna sprawa.

Hutnicy nastawili się na grę
z kontry, ale z wykończeniem
było gorzej, chociaż w 28 min;

Wójcicki i Okoński

strzelają bramki
(m) Zespół Romana Wójci­

ckiego i Andrzeja Buncola
FC Hamburg zremisował na

własnym boisku 1:1 (0:0) w

meczu I ligi piłkarskiej RFN
z Schalke 04. Beniaminek

3 sytuacje w cia.gu 90 minut —

to stanowczo za mało. W Wi­
śle rzuca się w oczy brak dy­
rygenta, zawodnika, który po­
trafiłby pokierować kolegami.
Akcje gospodarzy były chao­
tyczne, linia środkowa zupeł­
nie niewidoczna.

Jagiellonia miała przez dłu­
gie minuty, zwłaszcza w II

połowie sporą, przewagę. Za­
wodnicy są szybcy, wybiega­
ni, ale ńie potrafili z tego zro­
bić użytku. Najbliżsi wyrów­
nania byli w 90 min., ale po
rzucie rożnym Markowski wy­
bił piłkę z linii bramkowej.

Na osobną — niestety nega­
tywną wzmiankę — zasługuje
sędzia p. Karakuszka z Kato­
wic. Zupełnie nie „czytał”
gry, ile interpretował faule, z

boiska leciała „łacina”, na co

w ogóle nie reagował, popeł­
nił kardynalny błąd . przy
bramce Wójtowicza. Na inau­
gurację II ligi „popisywał się”
w Nowym Sączu, myślę, że
Kolegium Sędziów powinno
czym prędzej zanalizować do­
tychczasową postawę sędziego
1 wyciągnąć . odpowiednie
wnioski.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Małek, Markowski, Mróz —

Lipka, Wojtowicz, Szukała (73
min. Salamon). Giszka (63
min. Klaja) — Moskal, Świer­
czewski,

Żółte kartki: Car, Lisowski,
Małek, (ANS)

'

zwłaszcza w drugim przypadku
zmarnował wymarzoną sy­
tuację sam na sam i bramka­
rzem - gości. „Korom” po
wprowadzeniu do gry Misio-
wca kontratakowała groźnie,
obrona gospodarzy nie dopu­
szczała przeciwników do czys­
tej pozycji strzeleckiej. „Ko­
rona” grała momentami za o-

stro.
„SANDECJA": Kantor. Ze-

mełka. W. Majeran. Śmieta­
na, Chlebek. Pawlikowski,
Pietrzak. Gargula, Kuźma. Pa-
cholik (J. Majeran), Witowski
(Głuch).

Bramka — 80 min. — Pie­
trzak.

Żółta kartka — Megier (K).
Sędziował Jówf Hanka# s

Krakowa, widzów T ty».

(h-b)

jąc przed sobą pustą bramkę
trafił w„. słupek. Dopiera w

70 min. rozstrzygnęły się losy
meczu. Strzelał Stefanik, pił­
kę wyekspediował w pole Pa-
wiłowski, a dopiero co wpro­
wadzony na boisko praes tre­
nera Kaproń uzyskał, jak się
okazało później, jedyną bram­
kę na wagę dwóch punktów.

W 82 min. tenże Kaproń
miał okazję do podwyższenia
wyniku, jednak piłka po jego
strzale głową przeszła nad po­
przeczką bramki gości. Cieszą
dwa punkty, gra nadal nie.

IGLOOPOL: śliwa — Dziu­
ba, Grnyrek, Raczyński, Zub —

Stefanik. Pabisiak (od 67 min.
Kaproń), Pisz, Kaczówka (od
86 min. Polak), Napiórkowski,
Kucharski.

Sędziował J. Kaczmarski
(Łódź). Widzów ok. 2,3 tys.

(r»)

Walańkiewicz mógł zdobyć
bramkę.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Słowakiewicz, Kot, Dybciak,
śmiałek — Walankiewics, Bo­
lek, Wójcik (Góra 90’), Ga-

brych (Kraezkiewics 85’) —•

Tyrka, Kasztelan.

Bundesligi objął prowadzenie
w 63 min. po celnym strzale
Romana Wójcickiego. Na dwie
minuty przed końcowym gwi­
zdkiem sędziego goście wy­
równali ze strzału Thona. Go­
la strzelił także Okoński dla
Hamburger SV, który zremiso­
wał w Bochum 1:1.

Pierwszy dzień finałów pod­
czas odbywających się. w Mon­
trealu mistrzostw świata w

kajakarstwie, przyniósł ekipie
polskiej jeden srebrny i je­
den brązowy medal. Marek
Łbik i Marek Dopierała - w

wyścigu kanadyjek dwójek na

dystansie 1000 m zostali wi­
cemistrzami- świata. ■Zwycięży­
li Janos Sarusi Kisi Iśłyan
Vaskuti (Węgry). Robert
Chwiałkowski, ■ ' Kazimierz
Krzyżański,■Grzegorz- Kraw­
ców i Wojciech Kur-piewski
również na dystansie 1000. m

w czwórkach kajakowych, mi­
nęli linię mety na trzecim
miejscu’

. Zwyciężyli- Ferenc • Csipes,
Zsolt Gyulay, Laszlo Fidel,
Zoltan Kova.cs (Węgry) przed
Guido Behlingiem, Hensem-
-Joergiem Bliesenerem, Jeń-
sem Fidlerem -f Thomasem
Vaske (NRD), Janusz Wegner
i Maciej Freimut w dwójkach
kajakowych na 1000 m uplaso­
wali się na czwartym miej­
scu. Wygrali Daniel .Śtoiari i

■Angelin Velea (Rumunia), przed
Andre Wohllebe i Frankiem
Fischerem (NRD) oraz Gran­
tem Kenny i Steve Woodem
(Australia). W pierwszym dniu
finałów odbyły się wyścigi na

1000 m mężczyzn 1 na 500 m

.kobiet (tylko czwórki kajako­
we).

W niezbyt optymistycznych
nastrojach jechali na start

polscy zawodnicy. Od począt­
ku mistrzostw w Montrealu
panowały fatalne warunki a-

tmosferyczne; Praktycznie bez
przerwy padał deszcz, Wiał sil­
ny wiatr. Przed finałami na

Przed mistrzostwami Europy w l.a.

Ewa Kasprzyk: nie mogę się rozdrabniać
Ewa Kasprzyk jest niekwe­

stionowaną liderką polskich
lekkoatletek. Przed kilkoma
tygodniami na dystansach 100
i 200 m ustanowiła rekordy

Polski światowej klasy rezul­
tatami — 10,93 i 22,13 sek. Te
wyniki stawiają Ewę Kasprzyk
w roli faworytki, zbliżających
się mistrzostw Europy w

Stuttgarcie. Poza tym najlep­
sza polska sprinterka została
zgłoszona do sztafety 4X100 1
4X400 m — czy nie jest to

zbyt duże obciążenie dla jed­
nej sawodniczki? — s tym py­
taniem dziennikarz PAP zwró­
cił się do Ewy Kasprzyk.

Marian Woronin: sprint to loteria
Jak się czuje najszybszy

człowiek w Polsce przed naj­
ważniejszą imprezą tezanu_ —

mistrzostwami Europy ■» lek­
kiej atletyce? — i tym pyta­
niem dziennikarz zwrócił się
do Mariana Woronina.

Czuję się dobrze. Optymis­
tycznie patrzę w przyszłość...

— Czy brązowy medal w

Stuttgarcie będzie dla,
'

pacia
porażką?

—■Dystans 100 wcirów j«»t
loterią. Na wynik k.ońęowg
składa się setele esynn^tów...

Mlałem okazję kilkakrotnie
zapoznać się z historią i dniem
dzisiejszym „Igloopolu”. Wizy­
tówka rolnictwa i prsemysłu
przetwórczego, - unikat, w ■za­
kresie rozwiązań organizacyj­
nych- i socjalnych od wielu lat

jest związana z Edwardem
Brzostowskim. Jedni podgląda­

ją, drudzy są zawistni, ale
trudno być obojętnym wobec
jego dokonań. Oczywiste jest,
że sam Brzostowski tego nie
dokonał, ale potrafił się oto­
czyć ludźmi pracującymi jak
on w systemie prawie zakon­
nym: o każdej porze dnia

wszystko dla kombinatu. To­
też seiekawośeią obserwuję lo­
sy Brzostowskiego jako preze­
sa PZPN. Przyjaciele i sympa­
tycy w większości orzekli, że
ten wybór to pomyłka, a u-

miejętności 'Brzostowskiego
szkoda marnować na tę stajnię
Auglasza. Brzostowskiego jed­
nak widocznie pociągnęły te
trudności.

Nastał w okresie przedmun-
dialowym.. Na reformy szkole­

niowe nie był to okres naj­
szczęśliwszy. Reprezentacja
mierzyła wysoko i ■wszelkie
zmiany byłyby za ryzykowne.
Wszak nie zmienia się koni w

czasie przeprawy, przez rzekę...
Wkrótce jednak wróble na

warszawskich parkanach za­
częły ćwierkać o porządkach
nowego prezesa. A to konkre­
tny podział kompetencji, gdzie

łatwo ujawnić winnego, a to

porządek w gospodarce sprzę­
tem, a to zakaz rozjeżdżania
się po Polsce taksówkami. Z
talentami zarządzania Brzo­
stowskiego zetknęli się jako

pierwsi urzędnicy centrali. Mo­
że to nie było im w smak, ale
sportowych dziennikarzy mało
to interesowało. Toczyła się
walka również o dziennikar­
skie paszporty do Meksyku.

Pomundialowa czkawka o-

kazała się bardziej przykra niż
spodziewano się tego. Wzrosło
zainteresowanie centralą. Ale żyć przy tym trzeba, ie ci i
nie takie, by pomóc, raczej by ni (czytaj: zarząd PZPN)
się czepiać. Kogo? Wiadomo,
że prezesa. Bo przecież zaraz

po nieudanych występach poi-

dystansie 1000 m. pogoda je­
szcze się pogorszyła. W takich
warunkach o wyniku częsta
decyduje przypadek. Rzeczy­
wistość < okazała się jednak ra­
dosna. Po zakończonych - za­
wodach w ekipie polskiej by­
ło - pogodnie i wesoło. Chociaż
pozostał może tylko. drobny
niedosyt.. Niewiele brakowało,
a na terze regatowym w Mon­
trealu zabrzmiałby Mazurek
Dąbrowskiego! A to za sprawą
Marków: Łbika 1 Dopierały.
Brązowi na MÓ.O m i srebrni
na ;’500 medaliści sprzed roku

rozpoczęli bardzo ostro. Do po­
łowy dystansu znajdowali się
na czele stawki. Od ok. 600 m

w szaleńczy pościg z® -Polaka­
mi .ruszyli ■Węgrzy +■ Janos
•Sarusi' Kis i lstyan Jaskuti —

mistrzowie świata -na , 500 m

z- 1985 roku. Za Węgrami trzy­
mali się mócńo reprezentanci
RFN — Hartmut Faust i Wol­
fram Faust. Na finiszu kana-
dyjkarze węgierscy óka-zali się
o 1.78 sek. szybsi od.Polaków.
. „Mamy pecha do zawodników
węgierskich. Przed rokiem w

Mecheleri ńa 500 m przegraliś­
my z nimi ’ również walkę o

złoto. W finałach na 500 m

postaramy się Wypaść lepiej...”
— powiedział na mecie Ma­
rek Łbik.

Polska czwórka kajakarzy
Chwiałkowski, Krzyżański,
Krawców, Kurpiowski nie je­
chała do Montrealu w roli fa­
worytów, ale po cichu w gro­
nie trenerów i działaczy mó­
wiło się, że mogą sprawić
przyjemną niespodziankę. W
br. w silnie obsadzonych re­
gatach -w Mechelen, Moskwie

— Na pewno byłoby gdy­
bym rzeczywiście zdecydowała
się w Stuttgarcie wystartować
we wszystkich wymienionych
konkurencjach. Na mistrzo­
stwach Europy pobiegnę tylko
na200miwjednejzeszta­
fet. Na 200 m mam większe

szanse walki o czołową lokatę,
niż na 'dystansie dwukrotnie
krótszym „chwytanie się” 100
i 200 m kosztowałoby mnie
zbyt dużo wysiłku. Po konsul­
tacji « -trenerami zdecydowa­
liśmy się na 200 m.

— Jeżeli ehodzl e sztafety...
— Polska sztafeta 4X100 m

w ubiegłorocznym składzie

...takich np. jak forma?
— Na swoją obeeną dyspo­

zycję nię narzekam. 1
— Liczy pan na medal?
— Gdybym nie liczył, to

bym na mistrzostwa nię je­
chał.

— O -pana: zwycięstwach
nad amerykańskimi sprintera­
mi było ostatnio głośno...

Tak, ale warto chyba do­
dać, że także czterech Europej­
czyków w tym sezonie uzyska­
ło-lepese ode mnie czasy.

.

•— W KoSoróii wtógź pan ehv-
ba pobiec e&ybeiej?

•-

»ki®j drużyny wszystko ukła­
dało się po myśli starych u-

kładów. Trener słoźył rezygna­
cję, trzeba uzgodnić następcę
i korzystać dalej s tej kury
znoszącej złote jaja dla dzia­
łaczy, ich otoczki, leniwych
piłkarzy i całej kamaryli krę­
cącej się wokół dworu. Dzien­
nikarzom — specjalistom też
otwierało eię
trochę ukłuć
pogrzmieć na

lej jeździć w atrakcyjne stroj­
ny świata i spokojnie wyra­
biać wierszówkę.

Pierwszym rozczarowaniem
był komunikat o karach za

dziwną końcówkę ligi. Zaczęły
się utyskiwania, źe liczono na

Coś „innego. Na co — to już
nie powiedziano. Prezes miał
dostarczyć dowodów, tak jak­
by zarząd był zespołem dete­
ktywów. Zawsze to bezpiecz­
niejsze tąkie pisanie niż sa­
memu Edobywać te doyeody w

klubach. Ża ryzykowne.
Spytać można przy okazji,

dlaczego żadna prokuratura ze

względu na interes społeczny,
nie przesłuchała działaczy 1 za­
wodników s konkretnych klu­
bów. Przynajmniej zostałyby
protokoły. Starcza sił na takie
działanie w stosunku do bim­
browników 1 męliniarzy, nie
starcza, w wysokich sferach

klubów. sportowych.
Także przy okazji można za­

pytać ■resort sportu, dlaczego
natychmiast nie rozpuścił swo­
ich rączych brygad kontrol­
nych ■dla ■zdobycia dowodów
machlojek i zaraz wyniki tej
kontroli ujawnił. , Czyżby
oszczędzał na kontrolę wpły­
wów 'dewizowych’ związku z

chęcią dysponowania nimi. Też
bym tak chciał, by pod sztan­
darem dobra kraju rozdzielać
to, co inni wypracowali. Zało-

‘ in-
PZPN) to

nieudacznicy .i trudno im co­
kolwiek powierzyć. Tylko , Jego
Wysokość Resort ma prawo u-

wygodne pole:
centralę, trochę
maluczkich, da-

i Duisburgu, zajmowali czoło­
we lokaty. Jedynym manka­
mentem tej czwórki wydawał
się fakt, że trenują ze sobą
dopiero od pół roku. W mis­
trzostwach świata w Meche­
len w 1985 r. Krawców i
Krzyżański startowali z Flor­
czakiem 1 Wegnerem. Dokoo­
ptowanie do dwóch doświad­
czonych zawodników, dwóch
młodych kajakarzy okazało się
bardzo dobrym pociągnięciem.
W Montrealu zarówno na 500
jak i 1000 m pływali bez naj­
mniejszego respektu dla uzna­
nych kajakarskich sław. W
finałowym . wyścigu Polacy
początkowo płynęli na 5—6
miejscu. Na finiszowych me­
trach łatwo przesunęli się na

trzecie miejsce. Do drugich na

mecie kajakarzy z NRD za­
brakło 0.44 sek.

Niewiele brakowało, a dwój­
ka Janusz Wegner i Maciej
Freimut również stanęłaby na

podium. O „tylko” czwartym
miejscu zadecydował przede
wszystkim fatalny start Pola­
ków. Spóźnili się o 2—3 se­
kundy i -musieli odrabiać
straty, na ostatnich metrach
wyprzedzili jeszcze brązowych
medalistów przed roku 'Do­
nalda Briena i Colina Shawa
(Kanada), ale Australijczyków
Granta Kenny i Steve Wooda
już nie byli w stanie- dojść.

*

Polska czwórka ze sterni­
kiem zajęła w finale 6. miej­
sce z czasem 6.25,28. Zwycię­
żyła osada NRD. orze-d Nową
Zelandią. USA, ZSRR i CSRS.

niestety nie istnieje. Ewa Pi-
siewicz, Iwona. Pakuła i El­
żbieta Tomczak ze względu na

kontuzje musiały „odpuścić"
tegoroczny sezon. Na sukcesy
w 4X400 m chyba również nie
możemy liczyć. Jeżeli jednak
zajdzie taka potrzeba jestem
gotowa wziąć udział w jed­
nym z biegów rozstawnych.

31 sierpnia na Neckarstadio-
nie w Stuttgarcie odbywać się
będą XIV Lekkoatletyczne Mis­
trzostwa Europy. ■Sportowcy
rywalizować będą o 43 kom­
plety medali (mężczyźni — 24
i kobiety — 19).

— Na ok. 30 m przed metą
Idt Imoch trącił mnie- ręką i
wypadłem trochę x rytmu. ,

Co pan planuje po za­
kończeniu sezonu?

— Nic specjalnego. Odpo-
ezynek z żoną i dwoma syna­
mi.

—- W sezonie zimowym?
— Od połowy stycznia do

końca lutego serię startów w

V:SA.
— Dlaczego nie w Europie?
— Na kontynencie nie ma

ssbyt wielu imprez halowych.
Mistrzostwa Europy to sa ma­
to...

stawić maluczkich, nawet gdy­
by wypracowali więcej fundu­
szy niż razem wzięta re­
szta związków sportowych.

Następne gromy rzucano na

prezesa za nowy regulamin roz­
grywek piłkarskich. To nic, ża
nie proponuje się czegoś inne­
go posa starym, to nic, że sa­
ma Istota nowego regulaminu
może się sprawdzić po dłuż­
szym czasie. W pierwszej ko­
lejce strzelono tyle bramek, eo

na jednym spotkaniu w Btin-
deslidze — grzmi red. A. Sa-
batowskl w Życiu Literackim czu międzynarodowego w na-
— wobec tego precz z regula­
minem.

Brzostowski ogłosił kon­
kurs na trenera-selekcjonera.
I znowu nie tak. Może to a-

trakcyjne — pisze red. K. So-
towski w Przeglądzie Tygod­
niowym — ale podpierając się
śląskimi klubami górniczymi
pokpiwa sobie z proponowanej
przez prezesa stawki 27 tys.

zł pensji przyszłego następcy
Piechniczka. Ani słowa o u-

rzędnikach resortu, którzy taką
stawkę, wymyślili. Zresztą ńie
jedną, wymyślili również kie­
dyś pensje dla piłkarzy takie,
że dziś b. wielu powróciło na

psśudoetaty do zakładów pra­
cy. Lat temu sporo postanowi­
liśmy po cichu wprowadzić za­
wodowstwo dla piłkarzy. Dzia­
łacze tak to zorganizowali, że
dziś płaci się nie wiadomo skąd
i nie wiadomo za eo.

A może by resort sportu
przestał się zajmować układa­
niem taryfikatorów 1 pozwolił
PZPN działać w ramach
,.3XS”. Nieeh kluby i zarząd
PZPN zaczną zarabiać na sie­
bie i same stosować reguły e-

konomiczne. W tym „3XS”
można się powołać na zagrani­
czne wzory, gdzie klub jest
przedsiębiorstwem a FIFA jest
zarządzana przez ludzi spraw­
dzonych w dobrym prowadze­
niu interesów. Gdy prezes pró­
bował poprawić naszą pozycję

międzynarodową poprzez kon­

DALEKOPISEM

♦ W półfinale pokazo­
wego turnieju w Jerycho
John McEnroe pokonał An­
dresa Gomeza 6:2, 7:6, a

Ivan Lendl zwyciężył .Bra­
da Gilberta 6:7. 7:5, 2:1

(kręcz Gilberta).
4 W półfinale turnieju

kobiet w Mahwah Steffl
Graf pokonała Jo Durie

6:3, 6:7, 6:1, a drugi mecz

półfinałowy Molli Van No-

strand — Elna Reinach zo­
stał przerwany z powodu
ulewy przy stanie 6:3, 2:3.

We wtorek na kortach
Flusing Meadow w Nowym
Jorku rozpocznie się wiel-
koszlemowy turniej US
Opęn, Oto rozstawienie w

grach pojedynczych: męż­
czyźni: 1. Ivan Lendl, 2.
Mats Wilander, 3. Boris
Becker, 4. Stefan Edberg, 5.
Yannick Noah, 6., Jimmy
Connors, 7. Joakim Ny-
stroem, 8. Henr! Leconte, 9.
John McEnroe, 10. Andres
Gomez, 11. Mikael Perfnors,
12. Thierry Tulsne, 13. An­
ders Jarryd, 14. Tim M’-

yotte, 15. Brad Gilbert, 16.
Miloslav Mecir.

O Koszykarze Jugosławii
zostali mistrzami Europy

E. Żerdecka i W. Kowalski tenisowymi

mistrzami Polski

Mistrzostwa Polski w tenisie
(Obsł. wł.) W Katowicach

na kortach Baildonu zakoń-i

czyły się 60. tenisowe mistrzo­
stwa Polski. Oczekiwany z za­
interesowaniem finał mężczyzn
pomiędzy 19-let'nim zawodni­
kiem Goplanii Inowrocław
Wojciechem Kowalskim a 22-
letnim Lechem Bieńkowskim
z SKT Sopot był przeciętnym
widowiskiem, w którym obaj
zawodnicy popełniali wiele
błędów. Odnosi się to szcze­
gólnie do zwycięzcy,, który po­
trafi wiele łatwych piłek z

forhendu wpakować w siatkę
lub na aut. Wygrał Kowalski
6:7, 6:3, 6:1, 6:2.

W finale singla kobiet Ka­
tarzyna Nowak z MKT Lodź,

Cenne zwycięstwo „Jaskółek1
Po dramatycznym, obfitują­

cym w wiele emocji meczu

„prawdy” Unia Tarnów poko­
nała sąsiada z dolnych rejo­
nów tabeli ekstraklasy — Ko­
lejarza Opole 48:42. Mecz

przez cały czas trzymał 20-ty-
sięczną widownię w napięciu.
Gdy Lis. z Rabą wygrali 11.
wyścig i kolejarze objęli pro­
wadzenie różnicą 4 pkt. wyda­
wało się, że jest już po wszy­
stkim, że Unia przegra. W 12
wyścigu tarnowscy żużlowcy
pokazali jednak, że jeszcze
walczą, wygrali 5:1 (wykluczo­
ny został as atutowy gości —

Załuski). Był remis 36:36. Po
13. wyścigach goście znów ob­

jęli prowadzenie różnicą 2 pkt.
O wyniku końcowym przesą­
dziły dwa ostatnie wyścigi.
Najpierw para Jąder — Tro-
nina wygrała dubletem i parą

takty i rozmowy w stylu go­
spodarczym, zabrzmiał w na­
szej prasie chór lamentów. A

_

to nie ta droga, nie ci partne- czelniom, LZS itp. Dajmy
rsy itd. To, że wiele lat na­
sza starania © pozycję w

tym .towarzystwie nie dały wy­
ników, to nieważne. Oczywi­
ście, gdy stosuje się krajowe
maniery rozmów przy zielo­
nym stoliku to można zobaczyć
tylko uśmiech politowania za­
granicznych partnerów, Jeżeli
cęlem jest wyższa dieta, kie­
szonkowe czy sędziowanie me_

grodę za dotychczasową dzia­
łalność w przeddzień emerytu­
ry—toztymniemapoco
startować w poważnych gre­
miach.

Trzeba także pamiętać o

spersonifikowanej odpowie­
dzialności. Piechniczek sam

nie tworzył 1 nie realizował
koncepcji przygotowania dru­
żyny do mistrzostw w Me­
ksyku. Co robił wówczas Wy­

dział Szkolenia PZPN z jego
szefem na czele? Gdzie analizo­

wano i nadzorowano nasze

występy w pucharach? Czy
dziś przy okazji przewietrza­
nia struktur i pomieszczeń
PZPN ci panowie nie wyszli-
by a ukrycia? Zaimponowało­
by mi takie stanowisko: oto

raport o naszych błędach, oto
nasze ewentualne dymisję. Da-
jemy szanse innym, może im
właśnie uda się to zrobić le­
piej. Nie liczę jednak na tego
rodzaju gest. Liczyć można na

starych znajomych w resorcie
i życzliwych żurnalistów. Byle­
by spokojnie dalej toczyła się...
ta nasza piłka.

Przypuszczam, że zaraz ode­
zwie się chór na melodię: żad­
nych tam zmian i przykładów
z kombinatu prezesa. I tak

jest apodyktyczny! Ciekawe,
że ten apodyktyczny szef znaj­
duje wspólny Język z ludźmi
w Dębicy, a tak uraża w War­
szawie. Sprzeciwy można tak­
że uzasadnić społeczną rangą

juniorów pokonując w fi­
nale w austriackiej miej­
scowości Gmunden ZSRR
111:87 (56:42).

Ib 22-letni Szwed Stefan

Brykt wygrał 16. 1 przedo­
statni etap kolarskiego wy­
ścigu „Coors Classlc" (169

km z metą w Boulder -w

Colorado). Szwed uciekł na

20 km przed metą i sa­
motnie ukończył etap z

przewagą 2 min. 1 13 sek.
nad Piotrem Ugriumowem
(ZSRR).

ę Polskie siatkarki gra­
jące w puli finałowej mis­
trzostw Europy juniorek
przegrały w Sofii z CSRS
1:3 (5:15, 16:14, 12:15, 9:15).

Złoty medal dla

waterpolistów
Jugosławii

(m). Mistrzowie olimpij­
scy z Los Angeles zespół
Jugosławii pokonał w fina­
łowym meczu turnieju pił­
ki wodnej Włochy — 12:11.
W normalnym czasie spot­
kanie zakończyło się wyni­
kiem remisowym — 7:7
(1:2, 0:2, 4:2, 2:1). Dopiero
czwarta dogrywka przynio­
sła rozstrzygnięcie spotka­
nia.

która ostatnio nieźle wypadła
na mistrzostwach Europy ju­
niorek w Portugalii nie zdo­
łała pokonać Ewy Żerdeckiej
(Stal Stalowa Wola), która prę­
dzej potrafiła opanować ner­
wy i grając spokojnie „wy­
punktowała” swoją młodszą
koleżankę 7:6, 6:2. Debel mę­
żczyzn Zakończył się zwycię­
stwem pary W. Kowalski. T.
Maliszewski (niest.), którzy po­
konali W. Rogowskiego i M.

Przybylskiego (Górnik Bytom)
7:5, 6:2. Debel kobiet wygrała
E. Żerdecka i M. Mróz (SKT)
pokonując E. Siesicką (Mera),
K. Nowak 6:3, 7:5.

(a)

Raba — Lis. W ostatnim bie­
gu Błaszak i Jasek wygrali g
Załuskim i Wieczorkiem tei
5:K

Punkty dla Unii zdobyli:
Błaszak 10, Jąder 9, Jasek i
Nowak po 7, Tronlna 5, Kapu­
stka 4, Taraszka i Wardzała po
3.

ROW — Falubaz 45:45, Po­
lonia — Stal Rz. 59:31, Stal G.
— Wybrzeże 64:?6, Unia L. —

Apator 54:36.

1. Polonia 13 22 +199
2. Apator 15 20 +130
3. Falubaz 15 18 +137
4. Unia L. 15 17 +136
3. Stal Rz. 15 16 --46
6. Stal G. 1515+82
7. Wybrzeże 15 14—76
8. ROW 1’5 12 —104
9. Unia T. 15 10 —164

10. Kolejarz 15 6 —224

popularyzacji piłki nożnej w

naszym kraju czy obowiąz­
kiem rozwijania sportów ma­
sowych. Diabła warte jest tą­
kie gadanie. Czołowe kluby
nie zaprzątają sobie głowy tym
wszystkim, dbają tylko o wy­
nik. Zostawmy^ to szkołom, u-

^£.VLILLVJŁH, łi/p. —

im tylko, może poprzez PZPN,
solidną podbudowę instrukta­
żową, szkoleniową i ewentual­
nie sprzętową.

Pozwólmy Brzostowskiemu
stworzyć kombinat wyczyno­
wej piłki nożnej: kluby — za­

kłady i PZPN — zrzeszenie.
Niech wówczas wysoka płaca

odpowiada rzetelnej pracy.
Zdarza się czytać, że skarbnik
klubu zaciera ręce, gdy na

mecz przyszło dużo kibiców.
Wątpię w to — skarbnik za­
ciera ręce, gdy zrealizuj®

skomplikowaną operację za­
kupu zawodnika czy obejdzie
przepisy finansowe. Wpywy
od nas, kibiców, to nie naj­
ważniejsza rzecz. Skarbnik
martwi się, gdy nowo pozy­
skany trener każę zakupić do­
brego napastnika, dwóch o-

brońców i bramkarza. Nie na­
leży do dobrego tonu odpo­
wiedź: zatrudniłem pana po to,
by z istniejących graczy zrobił
pan dobrą drużynę i za to go­
dziwie płacę. To tak jakby

Brzostowski otrzymując przed
laty małą chłodnię pojecha1 do
ministra i rzeki: niech pan wy­
buduje „Igloopol”, to ja poka-
żę co umiem.

Na koniec pamiętając przy­
słowie o polskim piekiełku
wątpię osobiście,; czy prezes
Brzostowski będzie mógł
kształtować w sposób nowocze­
sny polskie piłkarstwo. Jako
obywatel tego kraju wołałbym,
mimo wszystko, by Brzostow­
ski wybudował jeszcze kilka

„Igloopoli”. Chętnie pooglądam
jednak to widowisko z nim
w roli głównej w polskiej pił­
ce nożnej. Także z aktorami
drugiego planu: urzędnikami
resortu, . centrali piłkarskiej,
dzia’aczami i zawodnikami.

LECH KMIETOWICZ


